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Poznań, 2 listopada.

Z bMq^j chwili.
Wojna w Marokko przybierać zaczyna coraz 

groźniejsze rozmiary. Ouegdajsze depesze z Madrytu 
przyniosły już wiadomość o bohaterskim zgouie jene­
rała Margallo w walce pod Melillą. Walka ta trwała 
z przerwami całe 24 godzin. Wojska hiszpańskie 
otoczone zostały przez Kabylów po za fortecami Ca- 
mellos; jenerał Margallo, wśród morderczego ognia 
doprowadził je szczęśliwie do Melilii. Natychmiast 
powtórnie wyruszył z Melilii, ażeby ratować brygadę 
Ortiga, otoczoną pod Rostrogordo, gdzie 2 000 Hiszpa­
nów musiało się bronić przeciwko 11 000 Arabów 
»kallo odparł zwycięzko Arabów z fortecy Rostnb 
gordo do Kabrerizas. Hiszpanów, zamkniętych w for­
tecach, ostrzeliwali Kabylowie przez całą noc. Nad 
ranem nadeszły posiłki; licząc na to, zachęcony przy- 
tem dotychczasowem powodzeniem, jenerał Margallo 
napad! o świcie na nieprzyjaciół. W istocie udało 
się zmusić Kabylów do odwrotu i zadać im ciężkie 
straty, lecz na polu walki poległ sam jenerał, prze­
szyty trzema kulami. Według pogłosek, telegrafo­
wanych ouegdaj, Margallo chciał zualeść śmierć 
Zwłoki jego zaniesiono do Melilii. Co do ilości strat 
w obozie hiszpańskim niema jeszcze pewnych wiado­
mości. Według jednych wersy i, zginęło pięciu, ran­
nych jest 32; według innych, zg uęlo 70, rannych 
jest J22. . Najstarszy syn hr. Caserty, ks. Ferdynand 
Burboński, pełniący obowiązki adjutauta przy jenerale 
Margallo, zniknął bez śladu. Kabylowie zdobyli 
pierwotnie dwie armaty, które im jednak odebrano 
wśród rozpaczliwego ataku na bagnety. W sobotę 
rano nowe wojska hiszpańskie zajęły fortece Kabre­
rizas i Rostrogordo i nawiązały wzajemne połączenia. 
Posiłki napływają ciągle z Malagi i z Kadyksu. 
W niedzielę miał nadejść z Madrytu pułk Saboya, 
uzbrojony karabinami Mausera. Królowa rejentka 
w tywarzystwie króla, wśród wielkiego entuzyazmu 
tłumu odbyła przegląd pułku. Komendantem Melilii 
zamianowany został jenerał Macias; naczelne dowódz­
two w wojnie obejmie marszałek Martinez Campos, 
który odjechał już z Barcelony. Marszałek sądzi, że 
potrzebuje kontyngensu 20 000 ludzi, aby Kabylów 
zmusić do uległości.

Dzisiaj otrzymujemy następujące telegramy:
Madryt, 31 października. Książe Ferdynand 

Burboński, który zginął b?z śladu podczas walki 
z Kabylami, przybył do jednego z fortów hiszpań­
skich, wysuniętych w głąb kraju.

Obiega pogłoska, że Kabylowie ponieśli wczo­
raj wielkie straty.

Drugi korpus armii przybędzie jutro do Melilii.
Madryt, 31 października. Z Melilii douoszą, 

że jenerał Ortegj silnym oddziałem piechoty i kon­
nicy wyparł Kabylów z ich warownśj pozycyi oraz 
naprzód wysuniętym fortom dostarczył żywności. 
Jenerał prosił ministra wojny, aby nie wysyłał woj­
ska do Melilii, dopóki nie zosttną wybudowane 
baraki.

Madryt, 31 października. Rada ministeryalna 
postanowiła, aby pomięłzy Malagą a Melillą utrzy­
mywał parowiec stałą komunikacją, jeżdżąc dwa 
raty dziennie tam i napowrót. Minister marynarki 
z powodu niedokładnych wiadomości wysłał do Me- 
lilli krzyżownik „Isle de Lucon4, który ma przywieść 
urzędowe depesze,

Wedle ostatnich wiadomoś i, wojsko w fortach 
ograniczyło się na def-mzywę. Kabylowie atakują 
bezustannie.

Kadyks, 31 października. Parowiec „San 
Augustin“ przywiózł wiadomość, że forty pod Me- 
bilą zbombardowały dwie wsie Kabylów. Mieszkańcy 
tych wsi ucieali w góry.

Madryt, 1 listopada. Wedle oficyalnych wia­
domości, w bitwach pod Melillą z dnia 27, 28 i 30 
października poległo 4 oficerów, 18 podoficerów 
i szeregowców ; — 15 oficerów oraz 73 podoficerów 
i szeregowców odniosło rany.

Londyn, 1 listopada. Biuro Reutera donosi: 
Wiadomość dzienników paryzkich, wedls którśj 
Anglia prowadzić ma nieprzyjazną dla Hiszpanii 
politykę i przeszkadzać Hiszpanom w operacji 
przeciwko Maurom, mając na oku własne aspiracje 
w Marokko, jest bezpodstawną. Pomiędzy Anglią 
4 Hiszpanią istnieją jak najlepsze stosunki.

W artykule o uroczystościach francusko-rosyj- 
sk:ch tak pisze półurzędowa „Nordd. Allg. Ztg.“

„Francuzi, nasi sąsiedzi zachodni, mogą sobie 
z zadowoleniem wystawić świadectwo, że przy przy­
jęciu admirała Avelana i oficerów rosyjskich gościn­
ność ich zamanifestowała się w niebywałym dotych­
czas zakresie i świetności. Bogactwo ludu francu­
skiego, jego wysoko wykształcony smak, eleganya 
L, zbytek francuzkiego życia przeszły same siebie, 
ten jednak bilans uroczystości wyczerpuje ich treść 
Wotną. Festyny, jako świadectwo przyjeacielskich 
uczuć dwóch wielkich narodów, zajmą odpowiednie 
w dziejach miejsce, nawet gdyby im brakowało jądra, 
ja lego się dopatruje fantazya politycznych marzy- 

le u Od oświadczeń miłosnych bywa często daleko 
jeszcze do związków małżeńskich. Nie we wrzawie 
podnieconych uczuć, lecz w trzeźwych naradach mę- 
ow stanu zapadają postanowienia co do losu ludów. 

d7^Upla Frzyjacielskie, jakie się zamanifestowały mię- 
rosv-1 Francy^ w zaPale Francuzów dla gości 

1Ch’ mogą b?ć z niemieckiego punktu widzenia 
yjmowane spokojnie. Zapał bowiem, z jakim Fran­

cuzi witali gości rosyjskich, jest tylko nowem stwier­
dzeniem daleko sięgającego i dawno jnż znanego fa­
ktu, że Rosya wszędzie, gdzie istotne lub mniemane 
iuteresa polityki rosyjskiej wymagałyby wezwania do 
broni, może z pewnością liczyć na Francyą. Dlatego 
i dziś nie ma żadnego powodu, mogącego skłonić Ro- 
syą, aby na bezpłatnie ofiarowaną jej przyjaźń fran- 
cuzką odpowiadała przyrzeczeniami wzajemuości, po­
zbawiając się w ten sposób korzyści zbadania w ka­
żdym poszczególnym wypadku, czy wystąpienie w obro­
nie interesów trancuzkicb będzie dla Rosy i poźyte- 
cznem i wskazanem. Z tego też puuktu widzeuia 
będziemy sądzili wszystkie ponawiające się już dziś 
lub te, które się ponowią późuiej, pogłoski o rosyjsko- 
francuzkira traktacie.“

f
S. p. Jan Matejko.

Z Krakowa dochodzi nas nader smutna wia­
domość. W dniu wczorajszym zmarł tamże ś p. Jan 
Matejko, twórca „Kazania 8kargi“ „Unii lubelskiśj“, 
„Hołdu pruskego“, „Bitwy pod Racławicami“, 
„Konstytucyi 8 maja“ i wielo ionych płócien, które- 
śmyjuż to w oryginale, już to w reprodukcyi podzi­
wiali, a które sławę malarstwa polskiego rozniosły 
po szerokim świecie. Śmierć Mistrza naszego — to 
niepowetowana strata dla sztuki polskiśj.

Odkładając bliższe szczegóły o tym smutnym 
wypadku i o życiu zmarłego aż do nadejścia dzien­
ników krakowskich, nadmieniamy, że niebożczyk uro­
dził się dnia 80 lipca 1838 roku w Krakowie, — 
zmarł zatśm w sile wieku.

R. i. p.

* Do śmieszności posuwa się strach Polako­
żerczych organów przed „mnożacemi się“ ustępstwami 
dla Polaków. „Beri. Boers. Ztg“. z przerażeniem 
dowiaduje się, że odtąd dozory kościelne i rrprezen- 
tacye gminne dla spraw kościelnych simę autonomi­
cznie rozstrzygać mają, w jakim języku same i mię­
dzy sobą obradować będą. Z tej drobnostki wywo­
dzi „Boers. Ztg“ wniosek, że wszystko, co dziś 
jeszcze prawią o prawach anty-polskich, jest bajkąl 
Dochodzi nawet do twierdzenia, jakoby jnż młodzież 
polska wyłącznie polskie pobierała wykształcenie i 
tiada nad nią, że dla braku niemczyzny nie przypa- 
dną jśj w udziale „dobrodziejstwa kultury“ ! 1

Obawy, odnoszące się do kształcenia naszej 
młodzieży, rzeczywiście wzbudzać w nas muszą otu­
chę, że sprawa nasza nie tylko nie przegrana, ale 
zapowiada nam daleko więcśj, jak się na razie spo­
dziewamy.

* Od p. Patrona Jackowskiego otrzymu­
jemy następujące pismo:

Szanowną Redakcyą proszę cpizejmie o miej­
sce dla niżśj załączonego pisma.

W sprawie przemysłu, domowego.
Odpowiedź „Dziennika Pozn.“, dana panu dr. 

Dębińskiemu w sprawie przemysłu domowego, powo­
duje mnie do wyjaśnienia tój kwesty i mało dotąd u 
nas ogółowi znanśj.

Przemysł domowy, zainicjowany przez pana dr. 
Dębińskiego, sięga głębiśj, dalój i szerzśj niż zale­
cony i popierany przez Kółka rolnicze. Ma on bo­
wiem ogarnąć pracujące klasy, zająć lodzi do cięż- 
szśj pracy niezdolnych i zapewnić im utrzymacie — 
jego rzeczą będzie utworzenie nowśj drogi h&ndlo- 
wśj dla zbytu gotowych wyrobów. Kiedy drugi 
przemysł, — rzec można swego chowu, ogranicza 
się tylko na zaspokojeniu potrzeb domowych, lub 
sprzedaży jakiśj sztuki płótna na targa itp.

Założenie Towarzystwa przemysłu domowego 
zażąda od spółeczeństwa nowych sił jak ziemiań­
skich, tak przemysłowych i kupieckich, gdyż zakres 
jego działania, mający się z czasem rozciągnąć na 
cały obszar naszego Księstwa, wymagać będzie 
znajomości rzeczy i rzetelności w pracy.

Grono osób, o którem „Dziennik Poznański“ 
wspomina — składa się tylko z pięciu obywateli, 
którzy starają się pozyskać dla współdziałania pan? 
dr. Dębińskiego jako pierwszego inicjatora kwestyi 
przemysłu domowego w tym kierunku. Jak w bu­
dowie gotyckiój wszystkie tuki rzucone opierają się 
na jednym filarze, tak i w naszych instytueyach 
wszystkie czynności ciążą na jednym człowieku i na 
nim się opierają: — jeśli tego nie masz, to radzcy 
czyli luki rozchodzą się i sklepienie zapada, — jak 
to niejednokrotnie już się zdarzyło.

Takim człowiekiem dla projektowanego Towa­
rzystwa przemysłu domowego, według opinii grona 
założycieli, jest pan dr. Dębiński, który od półtora 
roku w tój kwestyi pracuje teoretycznie, uirzymuje 
stósunki z zakładami tegoż przemysłu za granicą, a 
nabytem doświadczeniem mógłby Towarzystwu zna­
czną wyświadczyć przysługę.

Tyle dla wyjaśnienia sprawy i wprowadzenia 
jśj ca właściwe tory.

Poznań, 2 listopada 1893.
M. Jackowski.

W y b o r y,
Członków komitetów wyborczych powiatów 

wschodniego i zachodniego poznańskiego i oborni­

ckiego proszę uprzejmie, -aby doi a 7 listopada już o 
godzinie 91/» raczyli się zebrać w MurowanAf Go 
ślinie w Ickalu p. Sawińskiego w rynku.

Dr. Stasiński,
przewodniczący komitetu wyborczego zachód, pozn.

Dnia 7 listopada r. b. rano o godzinie 9 odbę­
dzie się w Sierakowie na sali hotelu Simonsohna 
-«branie wyborców celem ostatecznego porozumienia 
się co do kandydatów ua postów.

Komitet wyborczy
na okręg międzychudzkoskwierzyńskoszamotulski.

Wągrówiec 89 Października.
• Dzisiejsze walne zebranie przedwyborcze na

miasto Wągrówiec z »gaił p. Franciszek Degórski, 
powołując do pióra p. K. Świniarskiego, a ua ła­
wników : pp. Michała Szudzińskiego, Kaźmierza Ma­
ciejewskiego, Józefa Ulańśkiego i Marcina Włó 
czew8kiego; — policyą reprezentował pan Weinert, 
burmistrz.

Po zagajenia zebrania, objaśnił przewodniczący 
najpierw o znaczeniu wyborów do sejmu, a potem w 
jaki spesób wybory te się odbywają, nawołując przy- 
tero, ażeby ka/dy do urny się stawił, gdyż jest na­
der wątpliwe, czy posła naszego przeprowadzimy, — 
zależy ua każdym głosie.

Późnej zdał przewodniczący sprawozdanie z 
czynności komitetu za czas pięcioletni, jako też prze­
czytał stan kasy, którą p. Józef Bogf.cki sprawdził 
i uznał tikową w zupełnem porządku

Zebranie udzieliło komitetowi deszirży.
Przystąpiono do wyboru komitatu. P. przewo­

dniczący proponuje, aby dla lepszej agitacyi 7 min 
członków, a nie jak dotąd 5ciu. Zebranie godzi się 
Da to. Wybrano na czas pięcioletni pp.: 1) Fran­
ciszka Degórskiego jako przewodniczącego, 2) Wla- 
dysłrwa Leuartowskiego jako sekretarza, 8) Teo­
dora Kręglewskiego jsko skarbnika, i 4) Józefa La- 
pisa, 5) Józefa Raszewskiego, 6) Marcina Folarzyń- 
skiego, 7) Maksymiliana Namińskiego.

Każdy z ostatnich czlerecb ma swój obwód, 
bo tyleż obwodów miasto jest podzielone. Każdemu 
członkowi komitetu przydano na każdą ulicę po je- 
dr.ym mężu zaufania, których też zaraz wybrano.

Dalej wybrano na każdy obwód i każdą klasę 
wyborców (walmanów).

Po uskutecznieniu spraw powyższych, przystą­
piono do wyboru dwóch kandydatów do rady miej­
skiej i to w miejsce pp. Janucbowskiego wybrano 
na lat 6 p. Edmunda ^Sroczyńskiego, a w miejsce 
p. Kaźmierza Srednickiego, miasto nasze opuszcza­
jącego, p. Władysława ¿enartowskiego na lat 4.

Wszyscy wybrani wybór przyjęli i tych pan 
przewodniczący jako legalnych naszych kandydatów 
ogłosił.

Ta zabrał glos p. Michał Szndziński i zachęcił 
do tak ważnynb w tym roku wyborów. Poezem na 
wniosek p. Lenartowskiego podziękowano ustępują­
cym członkom komitetu przez powstanie, a na wnio­
sek ks. dziekana Bukowieckiego podziękowano prze­
wodniczącemu okrzykiem .niech żyje“ za jego nie­
strudzoną pracę i przeprowadzenie doskonalej orga­
nizacji wyborczej, którejbyśmy bez niego może nie 
mieli. Na tem posiedzenie zamknięto. Zebranie 
było bardzo liczLe.

Do walmanóu' polskich ze wszystkich po­
wiatów tak się odzywa „Katolik“:

„Tegoroczni walmani m»ją wybrać nie tjlko po­
słów, ale także komitet wyborczy dla każdego po­
wiatu. Komitet jest to grono mężów z powiatu, 
którzy wyborami kierują i są niejako zastępcami 
wszystkich wyborców. Komittt naradź z się naj­
przód, kogo na posła postawić; przygotowuje wszy­
stko do wyborów.

„Do tego czasu w naszych powiatach komitety 
albo wcale nie istniały, albo też nie miały prawa 
rządzić wyborami, bo im wyborcy tego prawa nie 
nadali, ani ich przez wybór do kierowania wyborami 
nie upoważnili. W komitetach nie było też tylu za­
stępców polskiego ludu, ilu być powinno.

„Teraz ma się ta rzecz zm enić, a walmani te­
goroczni mają obrać komitety wyborcze.

„Baczność tedy, walmani polscy, gdyż teraz 
chodzi znowu o równouprawnienie polskich wy­
borców.

„W każdym komitecie powinni zasiadać za­
stępcy wyborców polskich w sprawiedliwśj ilości. 
W każdym pr&aie powiecie górnośląskim jest wiele 
wjęcśj wyborców polskich, niż niemieckich. Podług 
tego powinien być każdy komitet wyborczy utwo­
rzony i zasieść w nim powinna liczba członków 
polskich taka, aby odpowiadała liczbie wyborców 
polskich.

„Do tego czasu w komitetach liczba niemieckich 
członków zwykle miała tgórę, zupełnie niesłusznie, bo 
Niemców jest tu znacznie mniśj, niż Polaków. Je­
żeli Polakom górnoślązkim ma się stać sprawiedli­
wość, powinna liczba polskich członków komitetfi 
byc większa, uiż liczba niemieckich członków. Co 
najmniój zaś powinno być w każdym komitecie tylu 
polskich, ilu niemieckich członków.

„Walmani polscy tegoroczni mają obowiązek we 
wszystkich powiatach dopominać się o równoupra­
wnienie polskich wyborców z niemieckimi przy wy­
borze członków komitetu. Niech to uczynią wszę­
dzie, aby współbracia ich nie obwiniali, że o dobro 
ludu polskiego nie dbali.

„Najlepsza teraz pora, równouprawnienie w ko­
mitetach dla nas wymódz i wywalczyć. Walmani 
polscy niech się o to upomiuarą przed wyborem po 
słów. Wszyscy walmani we wszystkich ołręgach 
niech się zgromadzą godzinę przed wyborem posłów 
i nie b wybiorą komitet dla każdego powiatu.

„Ale niech będą baczni, ażeby ci, którzy, jako 
zastępcy polskich wyborców do komitetu wybrani 
być mają, nie byli tylko „polerowanymi“ lub „poło­
wicznymi“ Polakami. Tacy nie przydadzą się na 
wiele. Trzeba obrać dzielnych Wiarusów polskich, 
o których się wie, że się polskiśj mowy nie wsty­
dzą, że gl wy „fajnym bildunkiem* nie mają zawró- 
couśj, że swoją polskość szanują i że mają odwagę 
upomnieć się o prawa polskich współbraci.

„W każdym komitecie powinay mieć wszystkie 
stany powiatu swoich zastępców, a więc powinni 
w nim być księża, iuteligeneya, knpcy, rólnicy, ro­
botnicy, rzemieślnicy. Przy wyborze komitetu trzeba 
i na to zważać.

„Walmani polscy! Przypilnujcie swego prawa 
we wszystkich powiatach. A zapiszcie, kto do ko­
mitet« wybrany.“

Rezultat wyborów.
Miasto Poznań.

W Poznaniu wybrani zostali we wtorek nastę­
pujący Polacy.

Obwód 2, klasa I: Piekarz Franciszek Chwał- 
kowskl. Klasa III: aptekarz Franciszek Glabisz — 
Rakowski.

Obwód 4. Klasa II: szklarz Atanazy Biskup­
ski — szewc Teodor Andersz. Klasa III: garncarz 
Józef Masadjński — kupiec Jan Mikołajczak.

Obwód 5. Klasa I: Antoni Kromohcki — Bo­
gumił Niecyg. Klasa III: mularz Marcin Skalski, 
budowniczy Ignacy Pokrywka.

Obwód 7. Klasa III: Stefański — Wł. Ja-
8icki.

Obwód 15. Klasa III: kupiec Adolf Kaspro­
wicz — 8tanisław Gieszczyński.

Obwód 19. Klasa III: spedytor Jan Marko­
wski — ajent Feliks Urbański.

Obwód 20. Klasa III: redaktor Antoni Bronws- 
fird — stolarz Józef Smoliński.

Obwód 21. Klasa I: rybak Jan Tuszewski-— 
rzeźnik Franciszek Karaśkiewicz. Klasa III: pro­
fesor Bolesław Gajewski — piekarz Stanisław Osu- 
szkiewicz.

Obwód 27. Klasa II: bibliotekarz Antoni 
Marcinkowski.

Obwód 81. Klasa III: kupiec Jan Paczkow­
ski — dyrektor dr. Buski.

Obwód 32. Klasa I: kupiec Józef Sobecki — 
kupiec B. Salkowski. Klasa III: dr. Grabski — 
ajent Aleksander Brzeski.

Obwód 88. Klasa II: Henryk Dobrzycki.
Obwód 34. Klasa III: Malarz Roman Lisie­

cki — kupiec Jan Popławski.
Obwód 35. Klasa I: W. Moszczeński.
Obwód 36. Klasa III: kupiec Włodzimierz 

Adamski — administrator Stanisław Mann.
Obwód 39. Klasa III: krawiec Karol Drze­

wiecki — szewc Franciszek Rybicki.
Obwód 40, Klasa I: ks. kanonik Paweł Je- 

dzink — konwisarz Franciszek Płonka. Klasa II: 
syndyk dr. Mizerski — kupiec J. N. Jabczyń9ki. 
Klasa III: stolarz Józef Krąkowski — nauczyciel 
Jan Kozyrowski.

Obwód 41. Klasa I: garncarz Tytus Jacko­
wski — 8tauisław Bohn. Klasa II: Franciszek 
Kamiński — kupiec Franciszek Radomski. Klasa 
III: Ludwik Hoynacki — krawiec Hieronim Hoff­
mann.

Obwód 42. Klasa II: blachnierz Paweł Ro­
żnowski — drogeizysta Władysław Zieliński. Klasa 
III: Seweryn Adamski — szewc Michał Malinowski.

Obwód 43. Klasa I: budowniczy Andrzej Je­
żewski — kupiec Piotr Royda. Klasa II: Włady­
sław Simon — Stanisław Syller. Klasa III: krn- 
piarz Franciszek Ciążyński — handlarz Franciszek 
Harwaczyński.

Obwód 44. Klasa I: Racinowski. Klasa II: 
Franciszek Słup ński — oberżysta Michał Wojcie­
chowski. Klasa III: piekarz Kapalczyński — rze­
źnik Kraszewski.

Ogółem więc wybrano 67 Polaków — między 
nimi 9 secesyonistów. — Niemców wybrano ogółem 
197; między nimi 122 wolnomyślnych, a 75 konser­
watystów.

Rezultat wyborów na prowincyi.
Z prowincji otrzymaliśmy, następujące wia­

domości :
Okręg wyborczy Poznań (powiaty) -Oborniki. 

Stęszewo. III kl. Uprawnionych do głoso­
wania 243. Oddanych głosów 159, Wybrani: Paweł 
Szyfter, 148, Stan. Piotrowski I. 149, reszta roz­
strzelonych.

II kl. Uprawnionych 22, oddanych 17. Wal. 
Piotrowski I 15.

I kl. Uprawniony ca gł. 9. Oddanych 9; przez 
kompromis odebrali i wybrani; ks. dziekan Chybicki,



W klasie III wy- 
wybrano 1 Polaka,

Okręg wyborczy Pleszew-Jnrocin-Krotoszyn- 
Kożmin.

W obwodzie wyborczym Karsy Krrywosądowa 
Kudutrki wybrani zostali:

w I klasie 2 Niemców, 
w II klasie 2 Polacy, 
w III klasie 2, Polacy

i to w III klasie poraa pierwszy tylko jednym gło 
sem większości. Ludzie dworscy z Krzywosądowy 
i z Kars głosowali na Niemców-lutrów, zapewne 
z bojaźui utracenia miejsca.

W okręgu wyborczym nr. 6 (Rokutów) wy 
brano wszystkich czterech wyboroów Polaków.

W Pleszewie wypadły wybory znakomicie; wy 
brano 14 wyborców Polaków przeciw 7; w II okręgu 
przewodniczył dr. Likowski, w III dr. Kubacki.
Udział wielki, organizacya wyborna.

Powiat jarociński. Pospieszam donieść o po­
myślnym rezultacie wyborów w Dębnie:

W III klasie wybrany gospodarz Ludwik Kra 
szczyk z Kozićj Wolicy 30 glosami przeciw 11, które 
padły na Niemca; .

w II klasie wybrany gospodarz i sołtys Andrzej 
Filipiak także z Kozićj Wolicy, 12 gł. przeciw 6;

w I klasie tylko wybrany Niemiec Carat, dzie­
dzic Dębna, ponieważ sam tylko należąc do I klasy, 
na siebie dał głos.

Mieszków. Przy wyborach wczorajszych prze­
szli sami Polacy w liczbie 6. Udział wyborców był 
ożywiony.

W Górze, powiat jarociński, wybrano czterech 
wyborców naszych.

Nowe Miasto. Wybrano 1 Polaka, 3 Niemców.
Klęka. Wybrano 2 Polaków, 4 Niemców.
Obwód prawyborczy Lutogniew we wszystkich

3 klasach wszyscy walmani Polacy-katolicy; w III 
jeden, w II dwóch, w I jeden.

Wielowieś. Wszyscy trzćj Polacy.
W Koźminie w dniu 31 października mimo 

najlepszych chęci zdołano tylko 5 Polaków wybrao, 
reszta 12 jest Niemców i żydów.

W Lipówcu na 3 wyborców obrano dwóch 
Polaków.

W Olędrach polskich wszystkich 5 Polaków
W Ladenbergu mimo kunsztownego złożenia 

okręgu wybrano na 4 wyborców 3 Polaków.
Okręg wyborczy Śrem-Środa- Września.
Bnin. Przy dzisiejszych prawyborach przeszli 

w naszem miasteczku wszyscy wyborcy polscy.
Obwód wyborczy Komorniki (Tulce). Wybrano

4 prawyborców, którzy na dzień 7 listopada stawią 
się w Brodzie. Wszycy Polacy.

Okręg wyborczy Żabno- Krajkowo Landsort 
1) A. Antczak, gospodarz z Krajkowa. 2) K. Pia 
secki z Żibna. 3) A. Kosowski z Żabna.

W Miłosławiu wybrano 5 Polaków, 3 (Niem­
ców i żydów),

Na Bugaju 5 Polaków.
W Wojciechowie, gdzie wybierano z Wojcie­

chowa, Dowiecie, Cerekwicy, Niederdorfu, Łukasze 
wa i Stizyżewka I wybrano:

w III oddziale: Ks. Dopierałę i Geldnera, 
Polaka *

w’II oddziale: Krystkowiak i Skokowski; 
w I oddziale: K&rger i Baro (Niemcy).
Wyboiy odbyły się prawidłowo; Polacy stawili 

się prawie wszyscy; Niemców udział w wyborach 
mały.

Okręg wyborczy Bydgoszcz Wyrzysk
W Wiskitnie (powiat bydgoski) wypadły dzi 

siaj wybory jak następuje:
W I klasie z 6 wyborców stawiło się 4 i wy 

brani 4 głosami Rasrnus z Huty i Heimler z Wierz 
ihucina, obaj Niemcy.

W II klasie z 21 wybór ów stawiło się 20, 
wybrani 18 głosami Ziółkowski z Wiskitua i Iwicki 
z Małego Łąska, Polacy, 2 glosy padły na Niemców.

W III klasie z około 240 wyborców stawiło 
się 150 i wybrano 139 głosami Jana Szewsa z Wierz 
chuciua i Antoniego Szewsa z Wiskitna. 11 głosów 
padło na Niemców.

Okręg wyborczy Międzyrzecz Babimost.
Pszczew. Nasi wszyscy kandydaci przeszli: 

w I kl. ks. prób. Enn i p. Witka, w II kl. p. Ma­
cherski, Początek i Głoska, w III kl. pp. Gole i 
P<h!. Przeciwnicy żadnego nie przeprowadzili.

Przement 8 Polaków.
Przedmieście 4 Polaków.
Radomirę 4 Polaków.

Okięg wyborczy Gniezno- Witkowo.
W Modliszewku wybrano 2 Polaków i 2 Niem­

ców. Głosujących było 133, miało przybyć na wy­
bory 176. Głoaów polskich było 124.

Czerniejewo Polaków 5, Niemców 0 (jak jeszcze 
Die było!)

Zydowo. Polaków 4, Niemców 0.

5, Izydor Olszyński, niem. kons., 6. Więc 4 Po­
laków 1 Niemiec.

Obwód Seeheim (Jeziórki). W III kl. Polak 
i Niemiec, ks. Andersz i Tiedemann. Glosujących 
181. Dostali p. Tiedemann 108, ks. Auderśz 92, 
Liidelt 89, ks. Peinke 67 i Miillendoiff l glos. 
Mogło tedy stać się łatwo, iżby trzech dostało wię­
kszość absolutna, choć dwóch wybierano. Co byłoby 
wtedy? — W II klasie obaj Polacy dostali po 33 
glosy. Niemieckie 3 głosy dostali: 3 Wieluid, 2 
Ostrowski, Polak i katolik, i 1 p. Tiedemann. —
W I klasie obaj Niemcy, bo glosował sam p. Tiede­
mann, na kogo jednak oddał, nie wiadomo, bo na 
ławników nie powoła, ani jego Polaka, ani nawet 
katolika. Zaraz z początku, gdy ogłaszał, że listy 
z gmin wszystkich złożono i gdy iru chciano zwrócić 
uwagę, że braknie z wsi jedcój, powstał z takim 
krzykiem, iż w ryk przechodzi,. Nie chcia, też do­
puścić do mówienia, nie wiedząc, o co chcą go pro­
sić, gdy go chciano prosić o regulamin, który na to 
ma być wyłożony w lokalu, aby każdy wyborca 
mógł go przejrz.ć. Innego wyborcę, cicho stojącego, 
wykrzyczał, myśląc, że się odzywa. Co spowodo­
wało p. Tiedemanna do takiego nieparlamentarnego 
postępowania, nie wiadomo. W dalszym ciągu wy­
borów podpowiadano ze strony zarządu wyborczego 
tym wyborcom, którzy głosowali na stronę niemie­
cką, □& kogo mają głos.waó obok p. Tiedemanna, 
zwłaszcza uczyni, to protokolista przy czterech wy­
borcach, a inny ławnik przy jednym. Jeden z wy­
borców głosował: v. Tiedemau i Tiemann, a zapi­
sano v. Tiedemann i Liidelt. — Przed wyborami 
inspektor Aiscli zapowiedział, że kto będzie źle gło­
sował, dostanie terwinatkę, a robotników oddalą za­
raz — i tak uczyniono. — Czy postępowanie pana 
Tiedemanna nie podpada pod ustawę karną, a przy- 
najmniój nie zawiera obrazy prywatnśj? — Nadto 
pozwalał p. Tiedemann, jako przewodniczący, iż był 
niewyborca, bo obcokrajowiec, Tieman z Eberbards- 
lust (Sapowice) i mieszał się do wyboiów, mimo że 
odzywały się głosy, iż jest w lokalu niewyborca. 
Tak sumiennie wypełniał swój urząd przewodni­
czącego.

W obwodzie prawyborczym nr. 14, Skórzewo- 
Plewiska-Gołuski wybrano wszystkich wyborców Po­
laków. W I klasie 2, w II klasie 1, w III kl. 2, 
razem 5.

Okręg wyborczy Mrowin. 
brano 2 Polaków, w klasie II 
w klasie I wybrano 2 Niemców.

Obwód wyborczy Tarnowo wysyła pięciu pol­
skich walmanów do Mur. Gośliny.

Koby lep ole: wybrano 5 Polaków (wszystkich).
Owińska: wybrano w I kl. 2 Niemców, w II 

klasie 2 Niemców, w III kl. 1 Polak.
Biedrusko i Bolechowo: wybrano w I klas>e 2 

Niemców, w II kl. 1 Polaka, w III kl. 2 Polaków.
Morasko i Chojnica: w I klasie nie głosowano, 

w II klasie wybrano 1 Niemca, w III l Polaka.
Kicin, Miękowo, Czerwonak, Koziegłowy: wy­

brano w I klasie 2 Polaków, w II klasie 1, w III 
klasie 2 Polaków

Powiat Obornicki:
Okręg wyborczy Objezierze wybierara 3 pra- 

wyborców. Obrano wszystkich trzech Polaków i to: 
ks. prób. Gitzlera, z Objezierza, p. Kozierowskiego 
z Objezierza, Walentego Nowaka, gospodarza z Wy- 
mysłowa.

Okręg Przecław obiera 4 prawyborców. Obrano 
4 Polaków. Wybrani zostali: pp. Jackowski z War­
gowa, Rnszczyński z Nieczajay, Chojnacki z War­
gowa, Siekierski z Nieczajny.

Okręg wyborczy Chrustoioo obiera 4 prawybor­
ców. Z tych obrano 1 Polaka, 3 Niemców.

Okręg wyborczy Kościan-Śmigiel Grodzisk- 
Nowy Tomyśl.

W Buku przeszło 9 Polaków, 2 Żydów, 1 
Niemiec.

Komisarz w Buku naznaczył na sam dzień 
wyborów teriuina ludziom z Uścieneic, Szewc i Da- 
ków — a mógł być przekonanym o niemożliwości 
zdążenia tychże ludzi na wybory. Nadto ze swojćj 
strony nie tylko sam, ale i swego woźnego wystał 
celem agitacji na rzecz Niemców.

W Czaczu, pow.Smigielski wybrano 5 Polaków.
Dominium i gmina Michorzewo, Michorzewko, 

Krysłyanowo: wybrano 4 Polaków.
Okręg wyborczy Ptaszków, wybrał samych Po­

laków.
W Kościanie wybrano 6 Polaków, 12 Niem­

ców. Udział przy wyborach był bardzo słaby; głó­
wnie w III klasie 3 okręgu wyborczego. Ze 145 
uprawnionych do głosowania oddano głosów 28.

W Opalenicy wybrano 6 Polaków, 2 Niemców.
We Wielkićj wsi (powiat grodziski), wybrano 

w I klasie p. Ko3chmiedei a, w II klasie p. Musiał- 
kowskiego, w III klasie - Q -Ł ‘
Polacy.

p. Szuberta — wszyscy

(Z teki Igora.)

Boża męka w Kopaszewie.** 1 * *
(Balada osnuta na miejscowem podaniu).

----------- -----------------------

Cudnie wysrebrzył jesienny ranek
Dywan ozimin zielony
I w koło drzewom z jasnych mgły tkanek 
Wiotkie zarzucił opony.

Właśnie krąg słońca jak miesiąc płowy,
Przez sine przebił się chmury,
Gdy dróżką polną wszedł do dąbrowy i 
Orszak milczący ponury.

Przodem szedł kapłan z troską na czole 
I skronią wiekiem zbieloną;
Tuż przy nim niosło miode pacholę 
Księgę i wodę święconą.

Zaraza we wsi! Wyraz złowieszczy !
Któżby nie wiedział, co znaczy?
Któż nie zna nagłych tych zgonów, dreszczy, 
Cichych pogrzebów i jiłaczy ?

*) Rzecz czytana na posiedzeniu Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk w Poznaniu dnia 30 października r. b.

Gmina, by laski odzyskać boże,
I ujść przed strasznym pogromem,
Podąża teraz w las na rozdroże 
Krzyż wznowić, strzaskany gromem.

Krętą ścieżyną doszli do wzgórza, 
Strojnego w głóg i jałowce,
Gdzie krzyż stał dawniej, a u podnóża 
Zbiegły się leśne manowce.

Straszne to miejsce, bo, jak wieść niesie, 
Nieraz wśród nocnej godziny,
Gdy wicher głucho szumi po lesie,
Staje tam widmo dziewczyny;

Staje, rozplata włos, leci w knieję,
I By skrzydłem niesiona chyżem,

A gdy kur z rannym brzaskiem zapieje, 
Wraca i znika pod krzyżem.

Toż dziś niejeden do uroczyska 
Z tajemnym zbliża się dreszczem.
Wtem szmer się rozległ, gdy pochód z blizka 
Przed wzgórzem stanął zło wieszczem.
Bo z poza krzewów z dziwem dla oka, 
Jakoby upiorne licho,
Nagle — mgłą biała postać wysoka 
Od ziemi strzeliła cicho.

Przestrach ogarnął rzeszę, wtem stary, 
Śmiejąc się, Baitosz zawoła:
„Zkąd za dnia nocne roicie mary ?
To Błażej, kmieć z tego sioła!

„Miał tu trzy włóki ziemi przed laty,
Nim suknie przywdział pielgrzymie 
I zatrzasnąwszy drzwi pustćj chaty,
Poszedł spowiadać się w Rzymie.“

Graloico Ol. Polaków 0, Niemców 8.
Nacisk ze strony urzędników był wielki, w so­

botę nawet landrat zjechał na zgromadzenie przed 
wyborcze, może też tylko przypadkiem jak p. Tiede- 
mann do Gniezna. .

Mielżyn. Głosujących w Ul klasie bjło 152,
Piotr Maćkowiak, gospodarz z Jaworowa odebrał 
151, Jansly, burmistrz z Mielżyua 1 głos, w 11 kl. 
było głosujących 18, Ignacy Sikorski z Mielżyna 18, 
Stanisław Kowalski z Mielżyna 18, w I klasie było 
glosujących 2, Józef Kowalski, gospodarz z Miel- 
żynka 2 głsy.
Okręg wyborczy Inowrocław-Strzelno-Szubin.

W Barcinie. Wybory u nas w mieście wypa­
dły jak przewidywaliśmy. W 3 kl. wybrauo jedne­
go Polaka — ks. prób. Kruszkę, w 2 kl. wybrali 
żydzi 2 żydów 10 gł. przeciw 5 gł. polskim, a w 1 
kl. także żyda 3 głosami. Najpocieszniejszem było 
gdy w 2 kl. z Niemców sam jeden pastor na żydów 
głosował, czemu się żydzi dziwili i ironicznie śmiali. 
Niemcy chcieli aby żydzi choć na jodutgo Niemca 

ale temu się żydzi oparli, wybierając —
według dyrektywy im d.nśj z Inowrocławia — sa­
mych żydów, Mówił jeden żyd, że w iunych mia­
stach żydzi tylko na swoich mają gł sow&ó.

Natomiast we wsi Barcinie tego roku przepa- 
dli Polacy pierwszy raz w 3 kl., bo przyłączone do 
tego okręgu więcśj Niemców, a polskich ludzi dzie­
dzice Niemcy zatrzymali u roboty.

W okręgu wyborczym Bielsko: powiat Strzel­
no III klasa wybrany Złk z Bielska 112 gł. 
contra 24

II kl. W tój klasie wyaierano dwóch w&lmt- 
nów. Nasi zwyciężyli. Wybrany pau Z. Matczyń- 
ski z Ostrowa i gospodarz Józef Switek z Bielssa. 
Oboje otrzymali 36 głosów, contia 12, które padły 
na przeciwników.

III kl.: W tćj klasie wybierało 8, cztereth 
Polaków i czterech Niemców. Ponieważ równość 
była głosów, zatem wybrany losem ks. T. Konopiński.

Powiat szubiński:
Szubin wybierał w d«ócb okręgach po 8 kl.

Na dwunastu prawyborców dwóch tylko wybrano 
Polaków: Truduowskirgo i Wendlandta, budowni­
czego. Wszyscy polscy nauczyciele, sekretarze, 
urzędnicy, woźni, stróż nocny i woźnice a nawet i 
k lku wcale niezależnych odstąpiło nas dla chleba i 
względów. Kilku nawet wcale niezależnych Pola­
ków dla tego samego na wybory wołało nie pryy- 
być, jeden nawet z wybitniejszym nazwiskiem i wy­
kształceniem zaparł się ojca i nie przybył?

W Gąsaicie obrano trzech Polaków, 1 Niemiec. 
Przebieg spokojny, udział kompletny.

Godawy pod Gąsawą. Tak samo 3 Polaków 
1 Niemiec.

Okręg wybonzy Wągrowiec-Mogilno Żnin.
Obwód komisarski-Goławiecki.

Gołzńcz miasto 1 Polak 3 Niehaców.
Cnawłodno 2 „ 1 »
Grabowo 1 „ 3 „

Steinrode (Grzybowo Olędry) wybrano 4 Niem­
ców, Polaka żadnego;

w II klasie los rozstrzygnął na korzyśo 2 
Niemców. Kontra listy nie prowadzono 1

Sielec. W III oddziale prób. Wł. Haupa ze Sre- 
brnćjgóry.

w II oddziale inspektor Juiius Gomolewski
z Sielca, _ _.

w I oddziale właściciel dóbr Leon Guttry z Pio­
trkowic.

Kołdrąb. W III klasie przeszło 2 Palaków 145 
glosami contra 57,

w II klasie przeszło 2 Polaków 15 głosami
contra 6, , m

w I klasie było 4 glosująch. Wszyscy Niemcy
więc obrano 2 Niemców.

W Wągrowcu wybrano 14 Niemców i 5 Pola­
ków i to pp. 1) pogórskiego Franciszka, 2) Szudzin 
skiego Michała, 3) p. dr. Laskowskiego, 4) Sroczyń­
skiego Edmunda, 5) Szmyti Stanisława.

Tym razem jednego Polaka więcej.
Okręg prawy bor zy Żerniki obrani: ks- Ecbaust, 

Michał Chudziński, Malczeski, Chojnacki. — Hen- 
delssohn, Jecke.

W Czerlinie 3 Polaków 2 Niemców.
W Chawłodnie 2 Polaków i 1 Niemca.
Skoki. III klasa miała wyborców 174, ztych 

dali głosy na ks Ussorowskiego 782, na dr. Sowiń­
skiego 785, na komisarza Kussmana 95, na kupca 
Ziegel 94, na Kiugera naucz. 1.

II klasa miała wyborców 22, z tych dali glosy 
na ks. Ussorowskiego 5, na Salomona kupca 17.

I klasa miała wyborców 6, z tych dali głosyI kl»a minia wyborców 6, z tych Mil graj I DkońccyHómy , ."ek JSlTSJ
na ks. Ussorowskiego 1, na kupca Stana 1, na pa- (walmani), mają P ŁeJ0
stora KiambU 5 i n. pocztowego h*. sra-
Loschke 5. - - janówcu: | tnie wypadły te prawybory, jakto się już od zna-

Janówiec. Rezultat prawyborów

Mówiąc to, kuma dawnego wita,
Co patrzał w kolo zdziwiony;
O losy jego ciekawie pyta 
I świata dalekie strony.

Lecz stary Błażej, którego siwa
Skroń sterczy po nad gromadą,
Milczeniem tylko pytania zbywa,
Łią rosząc jagodę bladą.

Zgrzytną żeiaza, szmerom pacierzy 
Wtórują motyk podźwięki,
Chylą się zgliszcza krzyża, wnet świeży 
Znak bożśj błyśnie tam męki.

A wtem kopaczom rydel zadzwoni 
Raz po raz tony dziwnemi;
Wreszcie się jakieś rdzawe wyłoni 
Żelazne wieko ze ziemi.

„Może to skarby dawnego pana“
Zawoła Bartłomiej stary
„Co to, raz w święto polując z rana,
Zapadł bez śladu w moczary!“

W koło ciekawa kupi się rzesza,
Sam dziedzic nawet tych włości,
Rzuciwszy pojazd, szparko pospiesza 
Na wzgórze z gronem swych gości.

Prężą się liny, pot rosi skronie,
Znać trud po mężów westchnieniach; 
Już spiże, w ziemi ukryte łonie,
Iskrzą się w słońca promieniach.

Gdy spadło wieko z ponurym dźwiękiem, 
Zabrzmiał krzyk zgrozy dokoła,
A stary Błażej pobladł i z jękiem 
Runął i skrwawił śnieg czoła.

w III oddziale 2 Polaków, 
w II i I po 2 Niemców.
Geometrya wyborcza osobliwsza.
Gościeszyn. Wybrano tu trzech wyborców Po-

kłkjW(7eóice. Nasze miiSto jest na wskroś polskie 
b< przeprowadziliśmy, w III klasie 1 Po laka,
2 Polaków, w I przepadliśmy bo sami zydzi glos - 
jący, żyda sobie obrali, choo obiecali na Polaka
gl°S * * * * *°JF fiupienwie rezultat wyborów: w III °^zial®
2 Polaków, w II oddziale 1 Polak, w 1 oddziale 2

P.l»k6.,l 6 Niemców. 
Żydzi głosowali z Niemcami. 5 katolików NieDBC^’ 
między tynr aptekarzarz, kasyer powiatowy i J na­
uczycieli elementarnych, głosowali także na niemie­
ckich wyborców prot. Kilku urzędników sądowych 
Polaków, między tymi kontroler katastru głosowali 
także Da Niemców.

Okręg wyborczy Wschowa-Leszno- Itawii z- 
Gostyń. . .

Przy dzisiejszych wyborach wybrano w mieście 
Gostyniu 9 Polaków, 3 Niemców.

W Fiaskach pow. gostyński wybrano - Niem- 
1 ikIc HrWTMichałowie zostali wybrani wyborcami do 

Leszna: 1) Ks. proboszcz Wiśniewski, 2) Ignacy 
Woźniak, 3) Józef Jankowiak, 4) Franciszek ćisze- 
wicz, 5) Marceli Żółtowski. .

W okręgu wyborozym Smolicach wybrano 4 
Polanów. 2 Niemców. Dotąd nigdy w Smolicach 
Niemiec uie przechodził. Tą rażą przerzucono pro­
boszcza i całą dawniejszą I klasę do drugiói klasy
a w pierwszćj umieszczono tylko dzierżawcę z Cze 
luściua Niemca, który sam dwóch walmanów^a-

" WA W Konarach pow. Rawicz w I klasie 1 Po­
lak w II kl. 2 Polaków, w III kl. 1 Niemiec. Lu­
dzie wiejscy na robocie, ludzie zaś pańscy,
Polacy (prócz dwóch) glosowali na Niemca, rządzcę

W okręgu prawyborczym Dubin-Domaradzi.ce 
etc., wybrani zostali sami wyborcy Polacy w liczbie

W okręgu Nadstawy Zaboróii Pawłów etc. wy­
brano 1 Polaka i 2 Niemców.

Poniec. Od niepamiętnych czasów wybrany po­
między 8 jeden Polak p. A. Rajewski w I klasie.

Okręg Lubonia (Lubonia, Oporów, Oporówek,
| Mierzejewo, Robczysko, Kocingi). Wybrano wszyst-

ki l1 Okręg wyborczy Pawłowice, do którego należą 
Pawłowice, dom. i gmina, Robczysko dom., Kucingi 
dominium, wybiera wyborców 4. Jednogłośnie wy
braU°O4kr^g *Pempowo 3 Polaków, żadnego Niemca. 

Okręg Siedlec 2 Polaków, 4 Niemców.
Okręg wyborczy Odolanów- Ostrów- Ostrzeszów- 

Kępno.
Mikorzyn. W okręgu 6 prawyborczym powiatu 

Kępińskiego obrani zostali we wszystkich 3 klas 
jednogłośnie wybrani Pol. — obcego głosu nie było an 
iednego - w III kl. ks. Weiss z Mikorzyn* i ks. 
Łsgz Myjomic, w II kl. p- Praclewski, rządze*, 
i gosp. Jakób Spigiel z Osrówca, w I kl. — woj 
ciech Ogrodowiak i Piotr Dobrzyńki, gospod. z Mi-

k°rZyOstrzeszów wybrał jedenastu walmanów Pola­
ków, jeden Niemiec został wybranym przez lo

WaD1 W I. okręgu wyborczym w 1 klasie: Jan Pa- 
necki i Wł. Goigolewski większością t^ech głosów, 
w 2 klasie: Nep. Gorgolewski, Roch Idzkowski 
większością dwóch głosów; w 3 klasie: Roman L- 
goeki, Roman Fabrowski więszością tizydziestu
gł° ^W II okręgu wyborczym w 1 klasie: Winę. 
Kalwiński a diugi Niemiec przez losowanie, w
Masie: Aleks. Wtźniczak, Piotr^ni>o,1^6r7ięiS 
scią ośmiu głosów; w 3 klasie: Winc. Góra Józet 
Fengler większością dwudziestu rzterech gloso .

W Grabowie * wszystkich trzech klasach zo­
stali wybrani następujący panowie Pojący_ ^aczną 
większością głosów: 1) ks. dziekan Nawroczi, ¿) 
aptekarz Degórski, 3) W lodź w^ter> MarC-el 
Pawłowski, 5) Józef Prauziński, 6) Adam 
rzycki.

Wich-

Nathusius czy Jaeckel?

Wewnątrz pokrowca w strzępy atłasu 
Kościotrup leżał spowity.
Szaty mu drogie rozgryzł ząb czasu, 
Zostawił zgonu ślad skryty.

Bo dotąd smutnie kadłub bez głowy 
| Wyziera z swojćj osłony,

Czerep zaś w stopach i hebanowy 
Lśni włos, misternie pleciony.

W straszne te zwłoki rzesza ciekawe 
Topi źrenice i chwilę 
Duma w milczenia, chcąc wykraść krwawe 
Tajniki cichej mogile.

Wtćm do pokrowca ksiądz z srebrną skronią 
Sięgnie i z wnętrza kościany .
Wyjmie paciorków sznur drżącą dłonią 
Oraz obrazek blaszany.

Utkwi w rycinę zdumiałe oko
I w napis ledwie widoczny,
Potćm w zadumę wpada głęboką,
Myśl gubiąc w przeszłości mrocznej.

Snąć się rozplotła wkró.ce zgmatwaua 
Nić dawnych jego pamiątek,
Bo już zanucił, gnąc swe kolana,
Nabożnśj pieśni początek.

Gmina, choć wspomnień nie zna osnowy,
Dalej zaczętą pieśń śpiewa;
W lot chwyta echo jój las dębowy,
Wraz z ludźmi nucą ją drzewa.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



eznego* sz-rega lat powtarza, ale i Niemcy doznali 
porażki, w stósunku swój liczby ludności do żydów.

Kapitał żydou-ski, żydzi pokonali chrześcian 
katolików i protestantów w Poznaniu.

Weźmy liczby do pomocy, aby się przekonać 
o prawdzie tego twierdzenia.

W czasie spisu ludności, na dn u 1 grudnia 
1890 r, było w Poznaniu 69,523 luduosci. Z tych:

Polaków 85,343 
Niemców 28,054 
żydów 6.126 

razem, jak wyżej 69,523
Wybrano zeszłego wtorku w Poznaniu ¡odlug 

„Pos. Ztg.“:
Polaków 67
Niemców konserwatystów 75 
wolnomyślnych 122

razem 264 wyborców. 
Między 122 wolnomyśluymi naliczyliśmy aż 

ośmdzleeiąt trzech żydów! Łatwo byó może, 
żeśmy kilku żydów opuścili, nie mogąc to ż imienia, 
to z nazwiska wiedzieć na pewuo, czy pod niemi 
żyd się kryje; zuauą bowiem jest rzeczą, ie żydzi 
ubierają stę w imiona Kaźmierzów, Heuryków, Lu­
dwików, itp., aby przed publiczuością zakryó swe
pochodzeuie żydowskie.

Ale już ta sama liczba 83 jest dla nas bardzo bo­
lesną. Żydzi,nie stanowią tu aui dziesiątój części ludności, 
a na ogólną liczbę wyborców przeprowadzili przeszło 
czwartą część wyborców rasy semickiój pod egidą 
stronnictwa wolnomyślnego, w którem rej wodzą nie- 
tylko u nas, ale i w całych Niemczech. W stósunku 
do swój ludności należałoby się żydom, jako repre­
zentantom stronnictwa wolnomyślnego, co najwięcój 
27 wyborców, a mają ich 122, więc aż 95 za wiele.

Niemców jest w Poznaniu 28,054, powinni 
thięc mieć wyborców co najmuiój 105, mają więc 
80 za mało.

Polacy stanowią w Pozuaniu połowę ludności, 
powinni zatem mieć 182 wyborców, a zatem mamy 
65 za mało.

To, co Polakom i Niemcom z liczby należących 
się prowyborców brakuie, zagrabili żydzi, czyli wolno- 
myślni, co na jedno tu wychodzi.

Od 1885—1890 r. ubyło Poznaniowi przeszło 
600 żydów, ale wpływ ich wziósł widocznie w tym 
czasie, skoro w!1888r. mieli wogóle!81 swoich wyborców 
w Poznaniu, a dziś mają ich 122, a zatem 41 wię- 
cćj. Myśmy w stósunku do 1888 r. stracili 17 
wyborców.

Do tój porażki chrześcian przyczyniło się nie­
wątpliwie prawodawstwo, a szczegółowo ustawa 
z dnia 29 czerwca r. b., która niezmiernie ułatwiła 
przewagę kapitałowi nietylko u nas, ale w całych 
Prusach.

Do klęski naszój przyczynili się także niestety 
gecesyoniści; nie widzą oni w swtm zaślepieniu, że dla 
żydów w pierwszój linii pracują.

Czy tak czy owak, w każdym razie jest faktem, 
że żydzi przed pięciu laty mieli 81 wolnomyślnych 
wyborców, a dziś samych żydów aż 83 na 122 
wolnomyślnych mają do dyspojycyi na cele anti- 
chrześciańskie i żydowskie.

Te liczby przekonują nas, jakto w Poznaniu 
rośnie wpływ żydowski, i jakto ciężarem kapitału 
umieją oni wyzyskać chrześcian. -Jestto złowrogi 
stan rzeczy, boć wiemy z historyi wszystkich na­
rodów, a niestety i z naszój, co to znaczy przewaga 

'żydowska w życiu społecznem i ekonomiczne®. Ży­
dzi wszędzie destruktywnie oddziaływają na stósunki 
chrześcian. Panama francuzka, panamino włoskie, 
toczący się proces przeciw szulerom w Hanowerze, 
że już innych smutnych w tym względzie objawów 
i cudzego i naszego życia nie sięgniemy, dowodzą 
nam, dokąd żydzi, zyskawszy wpływ w chrześciań- 
stwie doprowadzają jego społeczność. W Paryża, 
we Wiedniu, w Berlinie ogarnęli żydzi ruch eko­
nomiczny ku szkodzie moralnój i materyalnój 
chrześcian.

Nie myśląc wytykać żydom ich wpływu w Po- 
inaniu: w giełdzie, w handlu, w przemyśle, w adwo­
katurze, w reprezentacyi miejskiój itp., sądzimy, że 
wszystko przemawia zatem, abyśmy jako ehrześcia- 
nie dokładali wszelkich sił, żeby osłabić ten wpływ 
żydowski.

Żydzi zyskaliby, a stolica Wielkopolski stra­
ciłaby na powadre i znaczeniu, gdyby kandydat ży­
dowski miał znowu reprezentować miasto nasze.

Za ostatniój legislatury pojechał także do Ber­
lina poseł wolnomyślny, Sihmieder, jako reprezentant 
Poznania. Dopomogli mu Polacy wyborcy, których 
9 czy też 11 przechyliło szalę zwycięztwa w walce 
Przeciw Jonasowi, kandydatowi wolnokonserwaty- 
’iów. Odebrał p. Jouas wtedy od tych Polaków za­
służoną zapłatę, za wycieczki, których sobie on i 

przyjaciel polityczny, b. minister Hobrecht po­
solili kilka dni przed wyborami na sali Lamberta, 
^Padając na nasze duchowieństwo, na szlachtę i na 
‘«laków wogóle, którym wszelkich praw obywatel­
ach odmawiali.

Ale zmieniły się czasy. U nas Jonasy, Hobre- 
ehty i im podobni należą, mamy nadzieję, do hi- 
Uoryi.

8toimy przed nowemi wyborami do sejmu pru- 
,|le£o. My naszego kandydata nie przeprowadzimy. 
'l4®7 patrzeć na akt wyborczy, z którego urny, 
Wybyśmy obojętnie się temu aktowi przyglądali, 
’Jldzie kandydat wolnomyślny, a raczój żydowski, 
b Jaeckel. Kto zacz ttn p. Jaeckel ? Jakie jego 

bec miasta i nas zasługi? My ich nie znamy. Ale 
y wiemy i pamiętamy dobrze, że żydzi byli u nas 
ISotiiwszymi prapagatorami walki kulturnej, w którój 

^t^1. ‘.^^bieue Kościoła katolickiego i wiary św. 
je 01lc,kiój. My nie możemy tego zapomnieć żydom, 
*ult°ai 8W!'. P°tężułł władzą utworzyli tu szkoły sy- 
szych n-6’ wiedz4e> że one osłabiają w dzieciach na-
fcfG“. P°czucie religijne. My wiemy, że żydzi do- 
•ulU wszelkich s;ł, aby utrzymać te szkoły sy- 
żjdom0116’ n*e moze®y ’ Di® powinniśmy tego 
duje® zapomnieó, że ich organ, „Pos. Ztg.“, prześla- 
^‘rjszśj* d* ^aż<^ym ^roku, zazdroszcząc nam naj-

bictwo ulelibyśmy pozwolić na to, aby takie stron- 
hczUci rePrezentowało naszą stolicę! Sądzimy, że 
iić e sligijne i godność narodowa na to zezwo- 
Poseł , Powinny. Powinniśmy się starać o to, aby 
•U, ij eg° stronnictwa nie był reprezentantem mia-

°Iy głosować na prezydenta policyi p. Nathu-

siusa, postawionego przez stronnictwo konserwa­
tywne?

Eto jest pau Nathusius? Znany on ludości 
polsko-katolickiój już z caasów swego urzędowania 
w Obornikach, gdzie był landratea. W t-zusm naj- 
krytyczniejszym, w czasie walki kaituruój, zarządzał 
paa Nathusius tym powiatem, w którym pozyskał 
sobie w całój pełni zaufanie i wdzięczność ducho­
wieństwa, obywatelstwa i całej ludności.

Od 1 lipca 1890 roku jest p. Nathusius prezy­
dent» m policyi tutejsiój. Znany jest powszechnie 
jego duch pojednawczy, uprzejmość i przychylność. Nie 
snsuya nam jest atoli wypadek, aby się ktokolwiek 
żalił na pana Nathnsiusa, a my Polacy chyba wdzię­
czni powinnibyśay mu być za jego bezwarunkową 
deklaracyą, jaką złożył na zebrania wyborców kon­
serwatywnych przed wyborami na interpelacyą radzcy 
pana Annusa. P. Annus zapytał, jak wiadomo — 
p. Nathnsiusa, jak się zapatruje na .przerabianie* pol­
skich szkóinych dzieci na Niemców? Pau Nathusius 
odpowiedział, że o narodowości dzieci powinni sta­
nowić: Język ojczysty dzieci i rodzice.

To słowa godne prawdziwego konserwatysty, 
jakim na wskroś jest pan Nathusius. — Nie mogąc 
się zgodzić na to, aby wolnomyślni ze swą przewagą 
żydowską reprezentowali w Bei linie miasto uaste, 
oświadczylibyśmy się za tóm, aby, nie chcąc na to 
totwolić, głosowali nasi wyborcy na p. Nathusiusa. 
Złożył już ten pan dowody, że nie godzi się na 
krzywdy wyrządzane dzieciom naszym przez wcią­
ganie ich w szerogi dzieci niemieckich, możuaby sta­
wić p. Nathnsiusowi jeszcze inne pytania, Bp, < 
się oświadcz» przeciw szkołom symultannym i czy je 
popierać będzie? Nadto, czy poprze zaprowadzenie 
języka polskiego w szkołach naszych itp.

Wypowiedzieliśmy nasze zdanie, nie myśląc go 
bynajmniej narzncać, ale sądzimy, że rzecz ta jest 
godną zastanowienia. Polecamy ją przeto naszój 
najwyższój władzy wjborczój — komitetowi central­
nemu.

Socjaliści w „obronie” Polaków.
Od dawna już powtarzano aż do znudzenia rzą­

dowi, że ludowi polskiemu powinien zachować religią, 
jeżeli tenże nie ma popaść w sidła agitacyi socyali- 
stycznej a posłowie nasi nie ukrywali nigdy żądań, 
w których zaspokojeniu upatrywaliśmy i upatrujemy 
najpewniejszą rękojmę bezpieczeństwa dla istniejącego 
ustroju społecznego. Nie raz i nie dwa razy prze­
strzegali posłowie nasi w Berlinie rząd, aby przez 
swą antypolską politykę nie wytwarzał u nas socyal- 
nej demokracyi, dla której w spółeczeństwie naszem 
nie było dotychczas gruntu; — niestety wszystkie te 
przestrogi i napomnienia pozostawały głosem wołają­
cego na puszczy, a dzisiaj z niezadowolenia, jakie się 
objawiło w pewnych warstwach ludności polskiej, na 
całej linii od „Raciborza do Olsztyna“, (jak słusznie 
twierdziła „Germania“), usiłuje skorzystać socyalna 
demokracya i stara się to rozgoryczenie pewnych kół 
skierować w łożysko swych partyjnych interesów. 
Jak wiadomo, istnieje od kilku tygodni w Niemczech 
organizacja socjalistów polskich. To stronnictwo 
postanowiło na ostatnim (zeszłotygodniowym) sejmiku 
socjalistycznym w Kolonii następujący wniosek, który 
został przyjętym:

„Jestto niezaprzeczonem prawem każdego czło­
wieka, aby mu włalze nie przeszkadzały w używaniu 
i kształceniu języka ojczystego, ale żeby go raczój 
popierały. Obecne stósunki prawne narodowości, nie 
należących do niemieckiój narodowości, sprzeciwiają 
się zasadniczo tój zasadzie. W interesie wyzyski­
wanych mas ludności, jakotóż z politycznych wzglę­
dów należy te stósunki usunąć. Sejmik żąda przeto, 
aby wszystkim należącym do cesarstwa pozostawiono 
nieuszczuplone prawo używania języka ojczystego 
jako uizędowego w szkole i w urzędach.“

„Vorwärts“ godzi się na ten wniosek, żądając 
osobaój socyalno demokratycznój polskiój organizacyi 
i tak pisze:

„Nacisk wywołuje odpór. Jeżeli kto chce ode­
brać człowiekowi poczuciesamodzielności, jego duchowe 
dobro, to zaczepiony tem silniój broni tego swego 
skarbu. Język jest takiem duchowem dobrem tak 
samo, jak jego fogląd społeczny i religia. Jestto 
niesprawiedliwością popełnianą na Polakach, Duń­
czykach albo Francuzach, jeżeli ich się pragnie 
gwałtem zgermanizować, jeżeli więc się ich zmusza 
do zrzeczenia się języka ojczystego na korzyść nie­
mieckiego. Jestto pocieszająoym dowodem roz- 
budzonój samowiedzy, jeżeli proletaryat polski oburza 
się w Niemczech na tę wyrządzaną mu krzywię.“

Państwo niemieckie a Polacy.
ii

(Ciąg dalszy.)
„Nfe panujący system szkolny, jak to twierdzą 

ze strony Polaków, lecz prawdopodobnie po większej 
części panująca o szkołę walka ponosi winę za to 
ostatnie zjawisko. Nie chcąc wchodzić bliżój w 
kwestyą uprawnienia tój walki, toczonój po obu stro­
nach z równą zaciętością, można poprzestać na 
krótkiera stwierdzeniu, że następstwa tój walki 
wśród młodzieży czwartego stanu wyrażają się w 
zupełnem zaprzeczeniu wszelkiój władzy. Chłopiec 
szkólny, o któ:ego duchowne życie walka się toczy, nie 
może pozostać obojętnym świadkiem tój walki. Bie­
rze on stronę albo duszpasterza i rodziców, dla któ­
rych dzisiejszy system szkolny jest okropnością i 
przyzwyczaja się do uważania szkoły, odnośnie pań­
stwa za swego największego wroga, albo też staje 
po stronie szkoły, przyczem traci na powadze wszel­
ka władza kościelna i rodzicielska. Zluźnienie oby­
dwóch węzłów atoli jest w niewykształconym umyśle 
najlepszym środkiem użyźniającym dla zarodków so- 
cyalno-demokratycznego materyału zakaźnego.

„Nie uszło czujnemu oku rządu przed kilku 
laty to, że przy strejkach w węglowych obwodach 
westfalskich właśnie polscy robotnicy byli tymi, o 
których namiętną uporczywość rozbijały się najdłnżój 
usiłowania prowadzić mające do porozumienia i że 
oni to tworzyli żywioł, który się znacznie przyczynił 
do podburzania niemieckich towarzyszy. To samo 
spostrzeżenie zrobili także przywódzcy ruchu socyal- 
no-demokratycznego. Od owego czasu wprowadzili 
oni w życie osobną agitacyą wśród ludności polskiój

na wsi. Nie tają się oni z tem, te chodzi im o to, 
aby wyzyskać na swoją korzyść błędy popełniane 
przez rząd na Wschodzie państwa, że skoro wybije 
godsina działania, liczą na to pewno, iż żywszy tem­
perament słowian ik i doda bodźca niemieckiemu roz­
mysłowi i pociągnie do odważnych czynów. Zua- 
ezuemi przeto środkami aałotyli polskie pismo, które 
w wielo tysiącach egzemplarzy rozrzuca się wśród 
polskiój loduośei, ustanowili we wszystkich obwodach 
wyborczych agentów i tak żywe, jak i drukowane 
słowo znajduje chętne przyjęcie, zwłaszcza tam, 
gdzie wpływ duchowny we walce przeciw wpływowi 
gorliwych zapaleńców w szkole jest sparaliżowany, 
albo gdzie szczególe ruchliwi germauizatorowie 
prowadzili swoje dzieło. Toć przecież owi oporni 
polscy robotnicy w westfalskich obwodach węglowych 
są już następstwem tego systemu, który w pier­
wszym rzędzie podkopuje ich tradycye — a uależa 
toby sądzić, że spokojni i lojalnie myślący, 
po polsku mówiący robotnicy powinni być mniój nie­
bezpieczni od rozprzęłonój, zobojętnislój na religijne 
tradycje swego lado — a niemniój jednakie nie 
uiemieckiój bandy.

„Dziwna to rzecz z tą germanizacyą Polaków. 
Świadomość przynależności do jednego wspóluictwa, 
jednego narodu, każę przypuszczać w umyśle ludzkim 
te czynniki, bez których owa świadomość nie może 
Istnieć. Istnienie tych czynników jest ulezbędueni 
dla wszelkiego uczucia narodowego, te czynniki atoli 
są wszystkim narodowości tn wspólne. Aby stłumić 
świadomość narodowości w człowieku, trzeba umorzyć 
właśuie owe czynniki, bez których w żaden sposób 
nie może się rozwijać poczucie dla innój narodowo­
ści i w ogóle dla zasady narodowościowój. Wśród 
kilku pokoleń mogą rozmaite stosunki, osobny zakres 
działania, konieczność interesów, rodzina itd. asyrni- 
lowaó zwolna człowieka z inną narodowością: gwał­
towne wynarodowienie zamienia conajwyżój wykoztał 
conego człowieka ua kosmopolitę, niewykształconego 
atoli przedierżguie koniecznie w socjalnego demo­
kratę. Dawniejszy okres przynajmniój robił Niemca­
mi dzieci lub wnuków swój narodowości pozbawio­
nego Polaka, w naszych czasach, stojących pod zua- 
kiem społecznego wywrotu, jest tak on, jak i jego 
potomstwo zarówno straconym dla narodu jak i dla 
państwa.

„Co się tyczy trzeciego stanu w dzielnicach z 
przeważnie potaką ludnością, to dzięki panującemu 
systemowi, inaczój go się wychowuje i karmi, aui- 
żeli bywało w uregulowanych stósunkacb. Kiedy w 
tych ostatnich żądne podniesienia się żywioły naj­
niższych warstw ludności wybijają się na wierzch w 
wyisiój klasie i dostarczają stopuiowemn udoskoua 
leniu zdrowo rozwijającego się materyału, to składa 
się wzrastający coraz potężuiój stan trzeci wśród 
polskiój ludności po większój części z żywiołów, 
które wskutek niepomyślnych stósunków i nacisku 
z góry, zastały zrzucone z wyższego stanowiska 
społecznego. Wszystkim wykolejonym właściwe 
niezadowolenie z jednój, z drugiój zaś strony prze­
świadczenie o teir, iż się jest ofiarą politycznego 
przekonania — a przedewszysikiem odosobnianie 
tego stanu ol wszelkiego interesu państwowego, 
sprawiają, że przewrotne teorye, czy one mają na 
celu zmiany społeczni czy polityczne, znajdują 
wśród sfer drobnego mieszczaństwa chętnych i — 
to przynosi ze sobą temperament ludu — także za­
palonych zwolenników.

„Konserwatywne wyższe stany wreszcie, któ- 
reby w pierwszym rzędzie były powołane do utrzy­
mania równowagi wśród tego niezdrowego fermentu, 
ponieważ przeciwko niemu głównie kierowało się 
ostrze wszystkich rozporządzeń rządu pruskiego, są 
zbyt wycieńczone a także liczebnie za słabe, aby po­
dołać temu zadaniu ze skutkiem. A jednakże przed­
stawiciele tych stanów, przerażeni mnożącemi się 
oznakami socyalnego rozprzężenia i pojawianiem się 
panslswistycznej myśli samobójczej, usiłowali w’ osta­
tnich latach kilkakrotnie dae wyraz prawdziwej opinii 
całego ludu polskiego, uwydatnić ideę chętnego opar­
cia się o państwo niemieckie. Uczynili to, aby z je­
dnej strony uwolnić lud swój od ciężącej zmory nie­
zdrowych mrzonek, z drugiej zaś, aby przez produk­
tywne współpracownictwo przy zewnętrznej, jako 
i wewnętrznej budowie niemieckiego państwa pozo­
stać wiernym istotnemu posłannictwu swego narodu. 
Pomimo nieprzerwanie od 1872 r. trwającego prze­
śladowania, pomimo walki kulturnej i antypolskiego 
ustawodawstwa, wśród krzyżowego ognia rozporzą­
dzeń wyjątkowych wszelkiego rodzaju, dokonywa 
Koło polskie w parlamencie niemieckim stopniowej, 
lecz świadomej celu ewolucji z najskrajniejszej le­
wicy ku najskrajniejszej prawicy i przez swoje po­
stępowanie przyczynia się niejednokrotnie znacznie do 
tego, by przeprowadzić najpotrzebniejsze żądanie 
rządów związkowych.

„Dziennikarskie jednodniówki nie mogą w tem 
postępowaniu dopatrzeć się czego innego, krom tego, 
co się mieści na ich horyzoncie: małostkowy manewr 
do ut des-, poważniej i dalej wzrokiem sięgający mę­
żowie nie mogą atoli oprzeć się przekonaniu, że uja­
wnia się tutaj symptomat, od którego roztropnego 
uwzględnienia i zręcznego rozwoju zależeć powinno 
bezpieczeństwo niemieckich zdobyczy na Wschodzie.

„Podczas kiedy przedstawiciele Polakow w par­
lamencie dają wyraz tej że tak powiemy polityce ze­
wnętrznej całego swego ludu, toczą ich rodacy w pru­
skim sejmie dalej lokalną walkę o równouprawnienie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KORESPONDENCYE.
----------------------

Wiedeń, 30 października. 
(Przesilenie. — Napaści. — Wzorowy demokrata.)

(‘-/z>) Ministrowie cesarzowi wczoraj w południe 
wręczyli dymityą. Jak to zwykle bywa w takich 
przypadkach, cesarz rozkazał odroczyć na kilka dni 
posiedzenie Izby, aby tymczasem mógł powstać nowy 
gabinet.

Dziś cesarz z kolei przyjmował bar. Chlume- 
clnego jako prezydenta Izby, i prezesów 3 klubów: 
hr. Hohenwarta, Jaworskiego i Plenera. Wszyscy 
trzój zgodnie oświadczyli monarsze, że usunięcie do­
tychczasowego gabinetu uważają jako konieczne, 
tudzież zalecili utworzenie gabinetu koalicyjnego. 
Oczywiście na jego czele powinien stanąć hr. Hohen- 
wart. Ponieważ jednak wzbrania się, pono preze­
sem gabintu zostanie ks. Alfied Windischgraetz,

wnuk znanego marszałka z r. 1848. Z Polakow, 
którzy wstąpią dolgablnetu, wymieniają Jaworskiego, 
iladeytkiego, Bobrzyńskiego i Chamca.

Wielka szktda, że w lutym p- Jaworski nie 
utworzył tej koalieyi, która teraz przychodzi do 
skutku. Już wtedy należało przewidzieć (eo »*»»» 
przewidywaliśmy), ie wzmagający się radykalizm 
wywoła koali :yą stronnictw umiarkowanych, (¿ayoy 
wt*dy Koło polskie brło przyspieszyło tę konieczną 
ewclu-yą, dziś nikt inny, tylko Polak stałby na 
czele g-binetu koalicyjnego, którego zadaniem będzie 
bronić powagi parlamentu tak wobec biurokraty­
cznych zamachów z góry, jak wobec prądu socjali­
stycznego z dołu.

Zresztą ks. Windischgraetz jest torysem * naj- 
iepszem znaczeniu wyrazu, trochę zimny, sztywny, 
pomimo młodego wieku (lat 42) łysy, ale wysoko 
wykształcony, doktór praw, energiczny i cauieni 
zdolny kierować należycie gabiuetem koalicyjnym.

Tymczasem Steiubachowska ruchawka w roz­
sypce obrzuci stronnictwo parlamentarne, zwłaszcza 
Polaków i konserwatystów,’ róinemi obelgami, które 
warto podnieść, ponieważ ci gorliwi c. kr. demokra­
ci po nominacji nowego gabinetu i.... biura praso­
wego natychmiast staną na usługi.

I tak „Sonn- uud Montagszeitg.“ oświadcza... 
stronnictwo p. Plenera ofiarowało taki ogrom wdzię­
czności za polską skeyą ratunkową, że p. Jaworski, 
który w interesie swól ojczyzny gotów jest do kaź- 
dój ofiary, mógł się zdecydować nawet na sojusz z 
Plenerem contra Taaffe. Takie notywa zapewne 
nie wywołały opozycyjnej mowy hr. Hohenwartha, 
którego szlachetny i mądry umysł wyższy jest nad 
wpływy osobistćj natury albo drobnostkowej takty­
ki“... Tyra sposobem więc demokratyczny organ p- 
Steinbacha wprost prrypisaje p. .Jaworskiemu osobi- 
Hte powody! Inne pismaki tego kalibru, jak tutej­
szy korespondent prazkiego urzędowego „Prager 
Abendblatt“, Koło polskie traktują jakoby bunto- 
wczyka i wyrażają się tak, jakoby nie gabinet "aaf- 
iego zawdzięczał swe 14-letuie istnienie ofiarnemu 
poparciu Koła, le z na odwrót.

Najczęściej ci maroderzy rozbitej armti pana 
Steinbacha podburzają lewicę przeciwko sojuszowi z 
prawicą, wykazując pierwszej, że tylko konserwaty­
ści mają interes w tem, aby u liemożebnić reformę 
wyborczą. W tym celu „Montagsrevue zauważa:

„Przed 30 laty okręgi włościańskie, zwłaszcza te, 
które wybierają posłów konserwatywnych, były 
istotnie włościaóskiemi, ale od tego czasu zapełniły 
się one fabrykami, tak, że skoro robotnicy otrzy­
mają prawo wyborcze, wpływ duchownych bardzo 
na tem ucierpi-, w Górnej Anstryi i Styryi, w Vo- 
rarlbergu a nawet w Tyrolu stronnictwo klerykalne 
dozna wielkich strat. To jest główny powód wstrętu 
kluba Hohenwarta do reformy. Nie mniej jasny 
jest drugi polityczny motyw. Socyalni demokraci 
nie tylko są radykałami (a w dodatku słnehają ko­
mendy semickiśj! Przyp. Koresp.), a więc antikle- 
rykałami i antinarodowcamł, lecz będą także ccw- 
tralistami. Myśl jednolitego państwa na żadnćj 
innej drodze nie będzie równie wzmocniona, jak za 
pomocą powszedniego głosowania, które nie czuje 
zbytniego respektu przed granicami krajów koron­
nych. Jeżeli więc reforma wyborcza niemiecko-libe- 
raluemu programowi przynosi pewne korzyści (tylko, 
że p. Plener, chociaż przyznaje się do centralizmu, 
nie życzy go sobie oprzeć na socjalizmie! Przyp. 
Koresp.), to hr. Hohenwart z swą chłodną bystrością 
od razu zrozumiał, że sojusz z lewicą wszelkich ko­
rzyści przysparza konserwatystom, a lewicę naraża 
tylko na straty...“

Podobne manewra mameluków Steinbacha już 
niedopiszą wobec lewicy. Natomiast jest to bardzo 
dobrze, że szydłi wychodzą z worka. Z razu tenże 
p. 8teiubach uspokajał konserwatystów, że oni nic 
nie stracą na reformie wyborczój. Ale hr. Hohen- 
watt publicznie, w swój znanój mowie oświadczył, 
że te „uspokajania“ nie zgadzają się z prawdą. Od 
tego oświadczenia minęło dopiero kilka dni, a już 
organ Steinbacha „Montagsrfcvue“ całkiem otwarcie 
podnosi straty, na które ta wrzekoma reforma 
istotnie naraziłaby konserwatystów i autonomistów.

W nawiane mówiąc, także niemiecka lewica 
ma wszelkie powody przystać na koalicją, o ile to 
stronnictwo jest przeciwne radykalizmowi i socya- 
lizmowi. Koalicja więc dla wszystkich jest w ró- 
wnćj mierze pożądaną.

W bardzo ciekawy sposób demokrata Krona- 
wetter świeżo wykazał, co on właściwie rozumie 
pizr,z głos ludu. Jegomość ten w r. z. został wy­
brany w tutejszym 1 cyrkule, w którym stanowczo 
przeważają patrycyusze miejscy, kapitaliści i war­
stwy, oplatające najwyższe podatki. Oczywiście ci 
wyborcy nie podzielają wcale zapała swego posła 
dla reformy wyborczćj i zamierzali to zaznaczyć na 
zebraniu, zwołanem do sali Ronachera. Jako mąż 
szauujący zdanie swych wyborców, p. Kronawetter 
powinienby iłożyć mandat poselski i wystarać się 
o inny w okręgu, który podziela jego zapał dla po­
wszechnego głosowania. Cóż tymczasem czyni ten 
przykładny demokrata? Do sali, w którćj miało się 
odbyć zebranie wyborców 1 okręgu, sprowadza za­
wczasu kilkaset socjalistów z przedmieść, którzy 
zapełniwszy szczelnie salę, nie wpuszczają wyborców. 
Oto próbka pięknego demokratyzmu! Lud, wyborca 
jest wszystkiem, ji żeli pochwala zachowanie się 
posla-demokraty; jeżeli zaś lud, wyborca zamierza 
wypowiedzieć inne zdanie, natenczas tenże demokrata 
nie waha się zgwałcić przekonań swych wyborców 
za pomocą swój gwardyi soćyalistycznój i pozbawić 
swych wyńotców możności wygłoszenia swych prze­
konań !

To w żargonie takich demokratów, jak Krona­
wetter, nazywa się „wolnością“.

Ziemie Polskie.
* O skazanych na prawosławie. 

Czytamy w „Litów, eparch. Wied.“ nr. 40 rb. ogło­
szenie następujące:

„Ze spraw, które miewa duchowieństwo para­
fialne rzym. kat., pociągane do odpowiedzialności za 
spełnianie posług religijnych według obrzędów Ko­
ścioła katolickiego dla osób, które się połączyły 
z prawosławiem, widać, że księża, w większej części 
tego rodzaju wypadków, na uniewinnienie swego po­
stępowania przytaczają, że nie posiadają żadnych 
wiadomości o przejęciu danej osoby z wyznania ka­
tolickiego na prawosławne. Mając to na względzie,



•raz chcąc na przyszłość odjąć duchowieństu rzym.- 
katołickiemu możność takiego tłómaczenia się, które 
czasem nie jest pozbawioue pewnego prawdopodo­
bieństwa, zwierzchność eparchialna w jeuerał-gnberua- 
torstwie kijowskiem włożyła na kapłanów prawosła­
wnych obowiązek, żeby o każdym’wypadku przejścia 
osoby wyznania katolickiego na łono panującej cerkwi 
i po zapisaniu jej do spisu parafian swoich, zawia­
damiali natychmiast urzędników policyjny, h którzy 
następnie dadzą o tern znać proboszczom tych parafii 
rzym.-kat., do których należeli katolicy prawosławiem 
świeżo połączeni.“

Do powyższego ogłoszenia dodaje od siebie re- 
dakcya prawosławnego organu duchownego:

„Zwykle z konsystorza prawosławnego przesyła 
się konsystorzowi rzym.-katolickiemu spisy tych, co 
się przyłączyli (do prawosławia), z wymienieniem, 
do jakiej kto należał parafii łacińskiej, ażeby nietylko 
w spisach, lecz także w metrykach kościelnych chrztu 
i małżeństw byty uczynione odpowiednie uwagi o po­
łączeniu tych osób z cerkwią prawosławną.“

JM Î * Mt fl y.
* Berlin, 1 lispodada. Cesarz .konferował 

dziś przed południem z kauclerzem a następnie od­
bierał miesięczne raporty dowódzców pułków przy­
bocznych. Cesarz przyjął zaproszenie arcyks. Al­
brechta na przyszłą jesień, by zwiedził Węgry i 
oświadczył arcyksięciu, że podróż tę zamierza odbyć 
w towarzystwie kanclerza i szefa sztabu jeneraluego, 
głównie w celu zbadania igstytucyi konwedów i 
warstwy ludu, z którój wyszła.

— U k ł a d y handlowe z Rosyą zdają się le­
żeć jeszcze w tak dalekiem polu, że w tej sesyi pe­
wno nie zostaną przedłożone parlamentowi, jeżeli 
w ogóle przyjdą do skutku. Ze strouy półurzędowej 
napominają do ostrożności w przyjmowaniu wszelkich 
wiadomości, gdyż obrady ciągnąć się będą długo 
i trzeba je było obliczyć na kilka miesięcy. „Post“ 
donosi, nie biorąc na siebie odpowiedzialności za wie­
rzytelność wiadomości, że car przez męża zaufanego 
osobiście przesłał do Berlina zawiadomienie, iż bardzo 
mu na tern zależy, aby coś praktycznego przyszło do 
skutku. Z Berlina podobno wyrażono mu podobne 
życzenie. Grzeczności te wzajemne atoli nie usuwają 
nadarzających się trudności. Rosyjski wywóz zboża 
podniósł się znacznie we wrześniu i podobno mają 
tam nadzieję, że Rosya i bez Niemiec znajdzie zbyt 
na zboże.

— W znanym procesie lichwiarskim wniósł 
prokurator przeciw Meyerrinckowi 4% lat więzienia 
i 5 lat utraty praw honorowych, przeciw F&hr- 
lemu 5 lat więzienia i 5 lat utraty praw honorowych, 
przeciw Abterowi 7 lat więzienia i 5 lat utr. praw 
honorowych, przeciw Hessowi 4 lata więź, i 5 lat 
utr. praw hon., tak samo przeciw Samuelowi Seema- 
nowi, przeciw Maxowi Rosenbergowi 2 lata więzienia 
i 5 lat utraty praw honorowych, przeciw Juljuszowi 
Rosenbergowi i Suttmanowi po 1500 m. kary albo 
150 dni więzienia.

— Cesarz zamyśla — jak donosi „Nordd. 
Allg. Ztg.“ — osobiście otworzyć parlament. Do 
parlamentu, jak to już zaznaczyliśmy, mają zaraz na 
wstępie nadejść traktaty handlowe z Rumunią, Serbią 
i Hiszpanią. Jak się zdaje, nie pójdą obrady nad 
traktatami bardzo gładko. Układy z Serbią i Rumu­
nią zapowiadają zniżkę cła od zboża na 3,50 marki. 
Przeciwko temu będzie oponowała prawica bardzo 
energicznie. Rumunia dowozi Niemcom bardzo wiele 
zboża: jeżeli przeto zostanie cło obniżone, to może 
zachodzić obawa, że wywiezie wszystko swoje zboże 
a zaopatrywać się będzie w tanie zboże z Rosyi. 
Serbia nie jest tak niebezpieczna, ale ponieważ re­
prezentanci rolnictwa są przeciwni wszelkiemu obni­
żeniu cła, to i tutaj stawią opor, który będzie ener­
giczniejszy od oporu, jaki stawiono przeciw trakta­
tom z Austryą i Włochami, nie tylko dla tego, po­
nieważ wówczas przemawiały na korzyść układów 
przyczyny polityczne, ale ponieważ w tym czasie po­
robiono niepomyślne doświadczenia. Rząd z pew­
nością także poczynił własne doświadczenia, z których 
korzysta! przy zawieraniu układów. „Nord. Allg. 
Ztg.“ przyznaje dzisiaj, że wówczas popełniono błędy 
n. p. odnośnie do cła od ryżu. Opór konserwaty­
stów będzie niewątpliwie w' tym roku bardziej jedno 
myśluy, aniżeli przed dwoma laty, pisma niemieckie 
atoli wyrażają nadzieję, że traktaty znajdą większość 
w Izbie.

— Berlińskie „Pol. Nachr.“ zapisują, że 
podczas kiedy w zeszłych latach dodatek Rzeszy do 
zabezpieczenia na starość i na przypadek niezdątności 
do pracy podwyższano w etacie za każdym razem 
o 3 miliony marek, tym razem podwyższenie to ma 
być znacznie mniejsze. Przypisać to należy temu, 
iż przeznaczone dawniej sumy, nie zostały zużyte 
całkiem. Co do renty inwalidów, to do końca 1882 r. 
przyznano ją 17,947 osobom. Wielki wzrost zgło 
szeń od kwartału do kwartału każę się domyślać, że 
jeszcze wiele jest osób, mających prawo do renty, 
które prawdopodobnie w skutek braku znajomości 
odnośnych przepisów prawnych, dotychczas nie zgło 
siły się z swe mi żądaniami. Wnosząc z obecnego 
przyrostu, przypuszczać można, iż w dniu 1 kwietnia 
1894 r. wypłaconą zostanie renta 46,500 osobom.

— W bawarskiej Izbie sejmowej nazwał 
prezes ministrów przy obradach nad etatem fałszywem 
twierdzenie socjalisty Vollmara, że nie może być 
jeszcze mowy o początku reformy socyalnej. Utwo­
rzenie ustaw o zabezpieczeniu chorych, na starość 
i t. d. znajduje coraz większe uznanie interesowanych 
a p. Vollmar zapomniał objaśuić, na czem ma polegać 
pożądana reforma w komunikacyi. Co do militaryzmu 
porozumienie jakieśkolwiek z socyalistami jest niemo­
żliwe. Najlepszą rękojmią wpływu bawarskiego w Ra­
dzie związkowej jest utrzymanie dobrych stosunków 
z innemi państwami związkowemi. W dalszym ciągu 

-zbijał minister inne wywody p. Vollmara i wykazy­
wał bezpodstawność żądań socyalistycznych n. p. 
oduośnie do praw kobiet w życiu publicznem.

— Dr. Stumpf, profesor filozofii przy uni 
wersytecie monachijskim, został powołany na tę ka­
tedrę w Berlinie.

— Sejnuik socjalistów w Kolonii zakończył 
B-bel idizytanleni listu, który dzisiejszy minister 
skarbu pruski'go, Miquel w r. 1850 napisał był do 
ojca socjalizmu, Msixi, W tem piśmie rozwija au­
tor idee socjalistyczne i komunistyczne, przyznając 
się do nich. Myślał Bebel, że wielkiego dokonał 
dzieła, wytaczając pized sejmik list Miquela z jego 
czasów młodzieńczych. Tymczasem prasa niemie­

ckich, wszelkich odcieni, oprócz socyalistycznéj, po­
wiada Beblowi, że chodziło mu chyba o to, aby 
okrasić nudne rozprawy sjcyslistyrzne. „Widocznie 
wyczerpano arsenal dowcipu socjalistycznego, tak 
pisze liberalny „Beri. Tgbl.“, skoro Bebel sięgnął do 
lista M quela, pisanego przed prawie pół wiekiem. 
Z tego listu każdy się przekona tylko tyle, że mło­
dzieńczy M quel był fantastł, którego głowa nabitą 
była materyałem eksplodującym. Wielki histeryk 
francuzki, Guizot, powiedział, że „1’homme absurde 
ne change pas“. Nie można przecież robić człowie­
kowi zarzutu, że w przeciągu pół wieku zmienił 
swoje zapatrywania. A czy to Bebel nie pamięta, 
że w młodości swej nie był socyalistą, lecz najzapa- 
leńszym obrońcą i krzewicielem liberalizmu w duchu 
Scholtzego z Delitsch ? Czjby to więc Bebía z przed 
trzydziestu laty niemożna przeciwstawić dzisiejszemu 
Beblowi ! Czegożby to dowodziło ? Niczego, chyba 
tego, że ludzie z latimi i doświadczeuiem zmieniają 
swoje zapatrywania.“

Południowa Ameryka.
Paryi, 81 października. Wedle wiadomości 

z Buenos Ayres, gubernator Cordoba stara się po­
rozumieć z radykałami. Konflikt z ciałem prawo- 
dawczem zaostrzył się; odbywają się burzliwe posie­
dzenia.

Z Rio de Jaueiro donoszą : Powstańcy zabrali 
bydło z okrętu argentyńskiego „Pedro Tercero“. 
Konsul argentyński załóż,ył protest.

Waszyngton, 31 października. Sekretarz 
stanu, Gresham oświadczył, że bezpodstawnemi są 
wiadomości, donoszące, iż 8tany Zjednoczone zawarły 
traktat z Brazylią, mocą którego zobowiązały się 
popierać rząd brazylijski, gdyby powstańcy zamie­
rzali odbudować monarchią.

Londyn 1 listopada. „Standard“ donosi z 
Nowego Jorsu, że na rachunek rządu brazylijskiego 
zakupiono 10 okrętów, craz że toczą się pertrakta- 
cye o dalsze zakupno. Mniemają też, że okręty te 
za dwa tygodnie odpłyną do Brazylii.

„Times“ donosi z Rio de Jaueiro, że powstań­
cy codzień bombardują forty Nictheroy, Santa Chuz 
i Sao Joao. Fort Nictheroy został znacznie uszko­
dzony. Prowizoryczny rząd organ izuje armią i otrzy­
mał już 8 dział i 1500 karabinów za pośrednictwem 
okrętu „República.“ Admirał Mello płaci żoid swoim 
żołnierzom regularnie ; załoga na okrętach jego liczy 
1500 mtrynarzy. Peixoto ma 5000 żołnierzy regu­
larnych 1 1500 milicji w Nictheroy.

Czterdzieści żołnierzy załogi na okręcie „Urano“ 
poległo wskutek bombardowania bateryi. Parowiec 
„Repuolika“ zderzył się z okrętem transportowym 
i rozbił go. Wiózł on 1100 osób z Rio de Janeiro 
do Santos; 500 osób zginęło w filach morskich.

Londyn, 1 liitopada. „Times“ donosi z No­
wego Jorku, że rząd brazylijski wydał na zakupione 
okręty i amunicyą 3 miliony doi rów.

Pary«, 31 października. Izba deputowanych 
została dekretem Carnota zwołaną na 14 listopada. 
„Temps„ donosi, że prezes ministrów Dnpuy wezwał 
swych kolegów, aby radzie ministeryalnój przedłożyli 
projekt prawa, które zamierzają znieść w Izbie 
deput.

Londyn, 1 listopada. „Times“ donosi z fortu 
Charter, że Matabelowie zostali w kilku potyczkach 
zupełnie pobici i rozproszeni. Lobeugulę ściga woj­
sko kompanii Chartered. Stolicę jego oblega wojsko 
angielskie. Anglicy nie ponieśli znaczniejszych 
strat. Biuro Reutera potwierdza te wiadomości.

Wiedeń, 31 października. „Polit. Corresp.“ 
donosi z Rzymu, że Izoa deputowanych zostanie 
zwołaną 23 listopada. Prezes ministrów zaraz po 
zebraniu się Izby stawi wotum zaufania.

Flensburg, 1 listopada. Kasjer duńskiój 
kasy oszczędności w Hadersleben uciekł, przeniewie- 
rzywszy 130,000 marek.

Wiedeń, 31 października. Ks. Alfred Win- 
dischgriltz z powodu stanu swego zdrowia i choroby 
żony, nie przyjmie misyi utworzenia nowego gabinetu.

Dziś o godz. 11 miał hr. Taaffe u cesarza długą 
audyencyą.

Wiedeń, 31 października. Cesarz wyjechał 
do Pesztu. Przesilenie przewlecze się dłużej.

Ostrawa Morawska, 31 października. Je­
den z górników, wydalony z powodu przekroczenia 
służbowego, aresztowany został za niebezpieczne po­
gróżki. W skutek tego aresztowania przyszło wczo­
raj do zbiegowiska przed szybem, w którym wymie­
niony robotnik pracował. Za interwencyą starosty 
i przy pomocy żandarmeryi i policyi, tłum został roz­
proszony. Noc upłynęła spokojnie. Rano stawiło 
się do pracy 90% robotników.

Praga 31 października. Burmistrz Szolc zło­
żył swój urząd, ponieważ trzyletni termin jego urzę­
dowania już upłynął.

Karłowice, 31 października. Synod biskupi 
w celu obsadzenia stolie biskupich w Bascu i w Bu­
dzie zgromadził się pod przewodnictwem patryarchy 
Brankowicsa. Wniosek, aby wyrazić Cesarzowi i rzą­
dowi podziękowanie za zwołanie synodu, przyjęto 
jednomyślnie wśród entuzyastycznych okrzyków Żivio\ 
wzniesionych na cześć Cesarza.

Berlin, 2 listopada. „Voss. Ztg.“ donosi z 
Bi&łog.odu:

Byłego ministra sprawiedliwości Velimirowicza 
znaleziono dzisiaj w parku strasznie zeszpeconego. 
Głowa bjła od tułowia odciętą, a w pieisi znajdo­
wało się 80 ran, które kaLą wnosić o zaciętśj wal­
ce. W sypialni znajdująca się kasa była wyłama­
na. Policya rozwinęła gorączkową czjddośó, ale do­
tychczas nie wpsdia na ślad strasznego mordercy.

Waszyngton, 1 listopada. Prezydent Cleve­
land podpisał prawo, tyczące się zniesienia bilu 
Shermana. Izba reprezentantów przyjęła te prawo 
191 pł. przeciwko 94.

Telegram giełdowy.
Ssczeela, 2 listopada 1893 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica niezm.

1 2
Okowita twierdz.

1 2

na li8top.-grudz. 
na kwiecień-maj 
Żyto stale, 
na listop-grudz.

140 50 
148 -

141
148 50 w miejscu eksport, 

na listopad . .
82
81 10

82 20 
31 30

122 - 123 na kwiecień-maj 32 50 37 70
na kwiecień-maj 
Olćj rzep, stale.

128 - 129 — Petroleum X

na li8top.-grudz. 46 20 46 70 w miejscu . . 8 85 8 85
na kwiecień-maj 47 - 47 40

Berlin, 2 listopada 1893 roku. (Inna końoowe.)
Kun a dnia 

Pszealoa stałej.
1 2

Niem.S°/opoi.pań.
a)

85 20
1

85 20
na listop. gruda. 141 — 141 75 Consol. 4% . . 106 50 10« 80
ra maj . . . 151 50 152 50 Consol. 8l/j0/0 . 99 80 99 75
Żyto stałej. Pozn. 4% 1. aaat. 101 60 101 70
na listop -gruda. 124 7. 126 — Poan. 8ł/s"/olza»- 96 10 95 90
aa maj . . . . 132 25 138 - Posn. listT rent. li 2 50 '— —
Olćj rzep stale. Poznań, oblig. 96 - 16 -
ua listop. gruda. 46 20 46 60 Aastr. banknoty 16 85 180 10
ua kwiecień maj 47 6u 47 6« Anstr. renta srbr 91 - 91 —
Okowita stałej. Ros. banVnoty 212 45 312 70
eksportowa 3ł 20 33 4u Ros. listy zaaiaw. 101 8o 101 80
na /stop.-gruda. 32 20 32 60 Pols. 6°A lis. ta». 85 20 65 60
na stycaeń. . . - — — Pols, likw.lis.za« — — 62 90
na kwiecień . . 88 10 88 30 Węg.4r/orenta il. 92 80 92 10
na maj . . . . 38 20 38 60 Wçg.4G/o . kor. 88 - 87 40
na czerwiec . . — — — — Austr. kred.akeye 197 10 195 20
spożywca» . , . 52 60 51 - Lombardy . . 41 - 40 60
Owies Disconto coin. 16« 10 166 40
na listopad . . 160 60 181 -
Wypowiedaiauo: Usposobienie :
żyta węcpli . . 8800 słabo.
okowity kw. ekp. 0,000 110, Din

. . spoi. 0,000 0,00

Jhak. JL‘OXXXJbL.4%
miejscowa prowincyonalna i zagranicîba

Uczmy dzieci: aszc czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, czwartek, 2 listopada 
* Doniesienia urzędowa. Król n.dal sekretarzowi

komi-yi jeneralnój, Eugenienowi Kollraokowi w Bydgosz­
czy, godność radicy kancelaryjnego.

* Najprzewielebniejszy ks. Arcybiskup Sta- 
blewski ze swym kapelanem ks. Stryjakowskim wizy­
tował wczoraj o 3-ciej godzinie po południu klasztor 
pofilipiński na Sródce, w którym obecnie znajduje się 
dom Sierót. Oczekiwali tu na niego kanonicy kate­
dralni ks. ks. Pędziński i Krępeć i lekarz zakładowy 
p. radzca zdrowia dr. Maciej Gąsiorowski. Siostry 
Miłosierdzia, które musiaiy opuścić ten zakład w cza­
sie wojny kulturnej i za staraniem Jego Arcybisku­
piej Mości do niego znowu powróciły, przybrały cały 
gmach w zieleń, kwiaty i kobierce a obraz Najprze- 
wielebniejszego ks. Arcybiskupa uwieńczyły piękną 
zieloną koroną. Skoro Najprzewielehniejszy ks. Arcy- 
pasterz przyjęty u wrót klasztoru przez Przewielebną 
Siostrę Przełożoną Józefę wraz z innemi Siostrami Mi­
łosierdzia wszedł do pięknie odnowionej i przystrojo­
nej sali i zasiadł na złocistym tronie, przemówił pan 
radzca Gąsiorowski w następujące słowa:

„Najprzewielebniejszy księże Arcypasterzu!
Już raz mieliśmy ten wielki zaszczyt przyjmowania 

Waszej Arcybiskupiej Mości w tym przybytku miłosierdzia. 
Zaraz bowiem po Swem wstąpieniu na odwieczny tron na­
szych sławnych książąt kościoła raczyła Wasza Arcybi­
skupia Mość zaszczycić Swemi odwiedzinami te mnry, które 
wtenczas ciemne i ponure były i smutno w nich było, bo 
nie stało w nich Sióstr Miłosierdzia. Szalejąca bowiem 
burza walki kulturnej z swemi nieszczęsnemi następstwami 
nie oszczędziła nawet tych Aniołów Stróżów na ziemi i te 
czcigodne, świątobliwe Siostry Miłosierdzia musiały opuścić 
ten przybytek, osierocić jeszcze bardziej te biedne sieroty 
i pójść na wygnanie.

Dopiero za jasnych dni świetnego panowania Waszej 
Arcybiskupiej Mości, gdy Geniuszem swym Wakza Arcy­
biskupia Mość zażegnała te burzę druzgocącą instytucye na­
sze, natenczas też i za wysoką protekcyą. Waszej Arcybi­
skupiej Mości powróciły Siostry Miłosierdzia do tego przy­
bytku i z prawdziwą chrześciańską miłością i poświęceniem 
zajęły się losem sierót. I jakby cudem jakim, jakby za 
dotknięciem różczki czarodziejskiej gmach ten cały przybrał' 
zaraz inną barwę. Za nsilnem staraniem Przewielebnej 
siostry Przełożonej Józefy ustąpiły te ponure mury jasnym 
i czystym ścianom. Wszystko się tu zaraz zmieniło i słońce 
nawet jaśniej tu teraz świeci, zachęcając promieniami swemi 
do modlitwy dziękczynnej za najlepszego naszego Arcypa- 
sterza, który jako ojciec troskliwy przygarnął do swego 
czułego serca i osłodził im ich los sierocy, dając je w opiekę 
Siostrom Miłosierdzia.“

Za to najłaskawsze wyjednanie powrotu Sióstr Mi­
łosierdzia do tego zakładu składam Waszej Arcybiskupiej 
Mości me najniższe podziękowanie.

Najprzewielebniejszy ksiądz Arcybiskup w od­
powiedzi swej podniósł wielkie przywiązanie p. radzcy 
Gąsiorowskiego do Kościoła św., jakie zawsze okazy­
wał i okazuje, jego uznanie dla poświęcenia się Sióstr 
Miłosierdzia, jego troskliwą opiekę nad biednymi 
i udzielił jemu i jego całej rodzinie Apostolskiego bło­
gosławieństwa.

Następnie rozległ się piękny śpiew sierotek, a po 
nim dziękczynne nastąpiło przemówienie jednej z wy­
chowanek zakładu. Najprzewielebniejszy ks. Arcy- 
pasterz powstawszy z tronu w podniosłych słowach 
dał naukę sierotom, zachęcał je do miłości Boga, do 
pilności i wdzięczności dla dobrodziejów, którzy im 
rodziców zastępują. Następnie pobłogosławił wszy­
stkich i udał się do kaplicy, gdzie udzielał swej świa­
tłej rady, jakby ją odnowić można i przyobiecał naj- 
dobrotliwiej przyczynić się też do tego ze swej strony. 
Po dokładnem zwiedzeniu całego zakładu wyraził 
Najprzewielebniejszy Arcypasterz Siostrom swe uzna­
nie i opuścił dom sierot żegnnay słowami pelnemi 
wdzięczności i uwielbienia.

Z domu sierót udał się Najprzewielehniejszy ks. 
Arcypasterz z całem swem otoczeniem d<r przyległej 
ochronki. Tn czekały już na najdostojniejszego Go­
ścia panie Opiekunki ochronki z panią profesorową 
Jakowicką na czele. I tutaj witały dzieci swego 
Arcypasterza śpiewem i deklamacyą, który czule 
z niemi rozmawiał, egzaminował z pacierza i pobło­
gosławiwszy je zlwidocznem zadowolnieniem ochronkę 
pouszczał, ażeby zwiedzić jeszcze kościół pofilipiński.

* Odbieramy pismo następujące:
„W numerze 250 „Dziennika Poznańskiego“, 

w referacie z posiedzenia Wydziału historyczuego 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk, wymieniono mię jako 
stałego sprawozdawcę „Kuryera Poznańskiego“. Za­
przeczyłem twierdzenia temu i posłałem odnośne 
sprostowanie do redakcyi „Dziennika Pozn.“

Tu dodaję, że gdyby mi czas i zajęcia moje 
pozwalały bywać regularnie na posiedzeniach, uwa­
żałbym sobie za zaszczyt być sprawozdawcą do tak 
rozumnego i w poważnych kołach szanowanego 
pisma. Ponieważ to jest niemożebnem, upada sam 
przez się domysł referenta. Z tem wszystkie» bar­
dzo mi na rękę przychodzi niesłychana zaczepka oso­
bista, łącząca się z tem mylnem twierdzeniem, albowiem 
ilustruje najlepiój co tylko przeprowadzoną kampa­

nią w sprawie bezwzględnój przęśl »do wcxoéci „Dzien­
nika“ i jego posłusznych referentów. Pozwala mi 
to już dziś zamknąć akta na dłogo i czekać, aż 
nowa się zbierze wiązanka.

Dr. W. Łebiński*
My z nsszój strony, stwierdzaj ąc najzuptłuiśj 

powyższe oświadczenie p dr. Lubiński g >, wyraź.my 
z«l, że n szym stałym sprawozdawcą być nie muzę. 
Tem same u u/ada także wszystko, co si rawo- 
zdvwra „Dziennika* popisał o mityczoyiu sądzie na 
sprawozdanie nasze, który się rzekomo kryje zz re­
fer« ut<ro „Dzień.“, ale wyroku swego nie podaje urzę- 
d iwo do putomuości. Jakkolwiek wyznajemy zasadę: 
»micos Plato sed magis arnica veril s ani n»m przez 
mjśl nie przeszło, przyzwiińe a tem niniój „nieprzy­
zwoicie“ zaczepiać męża tak powszechnie i głęboko 
szanowanego, jak sędziwy i uczony prezes Towarzy­
stwa, jubilat, któremu porówuo z wszystkimi ztożj- 
liśmy co tylko tyle dowodów uwielbienia. Cała ko- 
medja, utajona w refeiade „Dziennika“, wygląda 
nam po prostu na nieustającą zemstę za niepowo­
dzenie „Ascety“, dla tego nie sprawimy jój tego 
zaszczytu, żeby nią flzerzéj zaprzątać łamy naszego 
pisma. Piętnujemy tylko uieprzyzwoitość niebywałą, 
jakiéj się dopuścił referent „Dziennika“ w wymie­
nianiu nazwiska rzekomego sprawozdawcy. Czyż 
„Dii-nnik“ pretensyonalnośó swą, wielostronnie już 
znieuawidzouą, posuwa do tego stopnia, że pozwalać 
chce lub zakazywać, kto może a kto nie może być 
sprawozdawcą tego lub owego pisma? Niech lepiój 
patrzy swych spraw, żeby miał referentów lepiéj 
poinformowanych i znających się bardzAj na przy­
zwoitości dzieunikais iój i wielu innjch rzeczach 
element'.mych. Wszak żadne pismo tyle nie miewa 
sprostowań, co „Dzieunik!“

Cieszymy się też, że p. dr. Dębiński zapowiada 
nam zaniknięcie akt w tij sprawie ze swój strony, 
co nie prze ądza dyskusji dalszéj ze strony 
osób trzecich. Fakt nowy starczy za dziesięć 
replik i duplik polemicznych. Dowiódł on i obja­
śnił aż nadto dostateczuie, jaki duch panuje 
w „Dzienniku Poznańskim“. Dns już wedle tych 
objaśnień każdy sądzić mole tsuntostronne postępki 
i dążności; nie potrzeba już nic dodawać, a nowe 
zaczepki można śmiało rzucić do kosza. Małoduszna 
prześladowczość i mściwośćf na więcój nie zasługują, 
skoro raz zdemaskowane zostały. Nikt im wiary 
nie da, każdy zrozumie cel ukryty i nie pozwoli się 
też wciągać w kabały, które zastępować m «ją zachętę 
do dalszych prac onomatologicznych.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 1 listopada 
rano 0,90 ■»., w południe 0,90 m. Dnia 2 listopada rano 
0,92 m.

* Teatr polski w Poznaniu Dziś w czwartek 
przedstawienia nie będzie.

W sobotę po raz pierwszy obraz historyczny ze 
śpiewami: Wernyhora.

* Pogrzeb ś. p. Nikaz«go Gruszczyński' go odbył się 
wczoraj po polndniu z zakładu św. Józefa. KoDdntk ża­
łobny prowadził Proboszcz ks. dr. Lewicki w asysten yi 
kilku kapłanów. Za trumną, ozdobioną girlandami i pię­
knym wieńcem od redaktyi „Knr. Pozn.“, postępowała ro­
dź na i deść liczne grono przyjaciół i znajomych Zwłoki 
złożono na nowym cmentarzu św. Marcina. R. i. p.

* Jak po Inne lata, tak i w bieżący« podążyli 
wierni na cmentarze nasze, sby uczcić pamięć zmarłych 
krewnych, przyjaciół i znajomych. Groby ozdobiono wień- 
c rai i kwiatami, a wierzorem zajaśniało tysiące świateł.

* Zwyczajne posiedzenie członków wydziałn lekar­
skiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w pią­
tek dnia 3 b. m. o godz. 6 wieczorem w Bali posie­
dzeń Towarzystwa przy nlicy Wiktoryi nr. 26.

Dr. Teodor Dembiński.
* Tutejsza Izba karna skarała w poniedziałek cze­

ladnika malarskiego Józefa Bobka z Wronek na cztery 
tygodnie więzienia za to, że w bóżnicy w Wronkach wło­
żył w książkę modlitewną kawałek kiszki.

* Oprócz słonia zniszczały w tut-j zym ogrodzie 
zoologicznym w nocy z soboty na niedzielę : dwie anty­
lopy, małpa, łabędź kilka kaczek.

* Z wyborów. Piszą nam ze Zbąszynia: I u nas 
z wyborami nie lepićj. Z Nonduia muszą chłopy ićć 
kolo kolei przez Zbąszyń do Przyprostyni na wybory 
a z Stef mowa przez Przyprostynią i przez Pierzyny do 
Nowej wsi, po obu stronach przeszło pół mili drogi; żeby 
zaś naszych chłopów powstrzymać od udawania sie z Ste- 
fanowa do Nowćjwsi na wybory, hr. Lippe wyzsaczjl 
aukcyą w Stefańskim le3ie na słań»ko leśne na ten dzień; 
ażeby ze swymi dworskimi ludźmi swoich przeprowadzić, 
co tćż się stało.

Otrzymujemy dalej następujące pi.mo :
„Czcigodnemu Im. ks. proboszczowi AnderszoW 

w Słupi p. Jeziorki (Seeheim) chwała i dzięki. — JfP 
to bowiem gorliwość i starania, wystawione na po'i;h 
grubiańskie „najserdeczniejszych“ sprawiły, że w III W*“* 
jednego Polaka wybrano. Walka wyborcza była bardi* 
zacięta Najserdeczniejsi prośbą, gr-źbą, obietnicą 
pitku hojnego ludek polski na swoją przeciągali stronę- " 
Potomkow.e i bracia zwycięzców na polach Królowogrcjt 
W ort, Sedanti oto głosowali na najserdeczniejszych. 
targ przy ostatnich wyborach wynikły pomiędzy obtem* 
stronami sobie przeciwnemi, zapewne procesem sądo*!* 
się zakończy. . j

* W Szelągu ustawił restaurator p. Schdz wy 
automat muzyczny wartości 500 m. Do uprzyjemni1’11 
pobytu w zimie przyczyniają się i szklarnie w który 
niejedne ciekawe okazy roślin się znajdują.

* Wybór członka Izby Panów do prezentami 1 
wintów między igeckiego, międzychodzkiego, Skwierzyn5 
go, babimejskiego, nowotomyzkiego i grodziskiego 
się 30 października r. b. w Zbąszyniu. Został wj 
nym 15 glosami pozasł, landrat p. Kalckrenth, ózi 
Muchocina. Polaków stawiło się 10, a ci gtosjwsh 
p. hr. Łickiego z Konina

* Ostrów. Tow. gimn. „Sokół“ w Ostrowic 
gra w duiu 5 listopada r. b. na sali p. Hołmańs 
Gwałtu co się dziejel komedyą w trzech aktach ., 
hr. Fredry. Począttk o godz. 8 wieczorem. «' , 
prz zaacza się na zakupno przyrządów gimnastyce J 
O liczny udział uprasza

* Miłosław, 31 października. Do dozoru
tutejszćj szkoły katolickiej zostali wybrani: prg,l
Kulesza, nadleśniczy p. Skóraczewski, budowniczy P 
¡¡ki i oberżysta p. Janowski.

* Piła, 1 listopada. Z źródła zasypane?0 1
wytrysła dość silnie woda obok rury. .

* Wieleń. Agitują tu silnie za zniesienie®
uzupdniającćj. Obecnie wysłało 55 rzemieślnik0" 
cyą do rady miejskićj o jój zniesienie. nDtodatt1,
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* Żydowski figiel Kabał miasteczka, położonego 
w zachodniój Galicji, odął się przed miesiącem do pe 
woego bogatego żyda, właściciela kopalai węgla, zimie- 
tzkałego w Wi-dnio, z pokorna prośbą o obdarowanie 
aynagog: mi»j»cowćj węglami, bo szczepie fondosze gminy 
wyzmniowćj izraeliikićj nie wystarczają na zakopeo drze- 
wa opałowego i wierni aaedlą sę Jehowie, dzwon:ąe zę­
bami. Milioner odpowiedział, te bezpłatnie nie da węgli, 
lecz „braciom* na cenie opuści 50%. Kah»ł podzięko­
wał dobroczyńcy serdecznie i zamSwił 10 wagonów wę­
gli, które zaraz odesłano Ody węgle nadeszły, prze­
myślni tydkowie wyładowali tylko 5 wagonów, 5 zaś 
zwrócili nadawcy z nastapnjącćm pismem: „Danken fii' 
50 geschenkte Percent, Itest unbrauchbar*

* W Molokai, na wyspach Hawij-ki h, dokonano 
nie dawno poświęćnia pomnika, wzniesionego na cześć 
gorliwego i z slużonego misyoaarza tych stron, ś. p. Ojca 
Dambni. Skromny pomnik wzniesiony został na jednym 
z pagórków, na drodze do Kalanpapa, a wyk, maj został 
w Aberde-n z granitn szkockiego. Na koszta złożyli się 
angielscy wielbiciele t-go przyjaciela ludzkości i chrze- 
ściaóstwa, komitetowi zaś, zbierającemu składki, przewo­
dniczył w swoim czasie ksiątę Walii. Uroczystość odsło­
nięcia tego m nnmentn odbyła się przy ndzi-le Błsknpa 
z Fanopo is, jako wiksryusza apostolskiego i głowy misji 
katolicki h na wspomnianych wyspach, oraz w obecności 
anglikańskiego biskupa z Honolulu i licznych przedstawi­
cieli władzy.

* Deficyt wystawy w Chicago, według dziennika
„The E'ginc-r* wyn-wi dotychczas 1« milionów dolarów, 
gdyś liczba zwiedzający.lt jest nader niewielką. Am-ry 
kaihki korespotd-nt g«z-ty „Fig ru“ tlómaez.y Lki po­
wyższy tćm, że jskkolwi k Stany Zjednorzoue posiadają 
wi-lkie bogactwa, to j-dnak te są nad-r nmównom eroie 
rozdzielone. Jest tam około 2000 bogaczów, w który h 
ręka h zaajdnje się jedna czwarta czę ć ogólnego bogactwa 
krajn ; za to znów reszta, cierpiąc fotmalny nitdoKt tek, 
wszystkiego sobie odmawiać mnsi. a

* Kalendarz Jniro w piątek dnia 3 listopada 
św. Huberta B.

W chód słońca o »odztnie 7 wiiiM 3. Zachód « gi> 
dżinie 4 winni 24.

Z prowlncyl w obronie wolności myśli po 
zwalam sobie skr Allé kilka słów, które racz Szanowny 
Redaktorze w łunach Twego jł<ma pomieścić.

Jak sądzić ludzi, którzy z jednój strony istotnie 
szcz-rze pracują około dobra ogółu, z drngiój z»ś strony 
zaślepieni nienawiścią o-obistą, ludziom zacnym w poczci­
wych ich chęciach stawiają przeszkody i robią trudności 
niczem nieuzasadnione. Mojem zdaniem „Dziennik Po­
znański“, który chce przodować, kierować opiaią, a wre­
szcie przewi dsiczyć w wszelkich pracach, tą lnb ową 
drogą dążący, h do dobra ogółu, powinie« gorliwie przyj­
mować w.-z-lkie od-zwy, mające «a okn zacne cele, b*z 
względu na tn, czy one pochodzą od Pawła czy od Gawła, 
od osohittości nin miłćj, inb niemiłój Wymaga to naj 
zeyklej-izy patryotyzm

Odezwa p. dr. Ł. w sprawie prz mysi« domowego 
była, mens zdaniem, zupełnie «a miejsen, nazwi-ko jego i 
działalność dają taką rękojmią, ii „Dziennik* nie miał 
praw* ignorować jego dobrych chęci, a co gorsza, nie 
miał podstaw do wzmianki o odezwie tegoż w łamach 
swego pi-,ma w toaie, z którego wnosić można, iż nwaia 
za niewłaściwe i nie na czasie jego wystąpienie. Jeżeli 
go uie ihcisł popierać, to wisien był bez w zlkich za- 
stizeżeń odezwę, jako pożytecziy cel mającą na okn, 
umieścić. Co znaczą w wzmiance léj frazesy: nie znamy 
ani właściwych d.hzych celów, ani też grona osób, z któ­
rych polecenia od-zwę ogłasza. Cel p. dr. Ł jest jasny 
i zarazem fzhcl etny, chce on wzbudzić to, co kiedyś 
było. —

Nie jesteś bowiem takim ignorantem 8zan. „Dzień. 
Pozn“, iłbyś nie miał wiedzieć, że w Polsce istniał pod

strzechą, w mieszczańskim dumka i w szlacheckim dworku 
przemysł domowy, który, szkoda, że zaginął. Czy ko- 
siecznie mnsi ej być znane grono osób, upoważniające do 
odezwy. Chociażby nikt nawet lie stał tn panem 
dr, Łebióskim, chociażby on sam bez żadnego po­
parcia był się odezwał — na jakiój to pre­
rogatywie opierasz łsws prawa do siania powątpiewali w 
cele i zamiary nieskazitelne i pożyteczne? Zaślepiła Was 
osobista niechęć — nlrgliś.ie małodusznie zawiści — nie 
takimi powinni być kierownicy opinii pnblieznśj — bez­
stronności nam potrzeba. My tn możemy stawić Ci pyta­
nie, czyli raczłj twierdzić, że nie znamy ani właściwych 
dalszych celów „Dziennika" przy tikiem postępowaniu,— 
chyba, że sobie to wjił„mnezyw'syprywatą,— ani też grona 
osób, któreby „Dziennik* upoważniały w stawiania prze­
szkód w poczciwych dążeniach Czyż eb eez się ubrać 
w władzę absolutną, pseudodykiatorze, rzy chcesz wszystkie 
zamiary dobre zab ć, dla tego, że nie w Twojój poczęły 
•ię głowie. Nikt Cię nie posądza szan. „Dz. Pozn * o ta­
kie wybitne zdolności, byś Ty sam tylko miał orzkać, co 
jest dobre lnb złe. Ty sam tylko posiadasz tę zarozu­
miałość, którój Ci nikt nie gani, póki ona szkodliwą się 
nie staje. Dla czego dalój pismo, które ma pomagać we 
wozystbiem, co się stać może pożytecznem, piaze z okazyi 
odezwy p dr. Ł.: „Pamiętamy nie jedoę pod ,bną odezwę 
z lat dawnkjitjcb, zwłaszcza i niejednę ankietę urządzoną 
w c-lach podobnych, a jednak zgtła żadnego rezultatu się 
nie doczekaliśmy. Zkąd ta nagła rozpacz szan. „Dzień.“
1 my pamiętamy niejedne porn-zoną sprawę, która także 
nie przynio-ła ża'nego praktycznego reznltain, ale czyż 
dla tego ma myśl dobrą upaść, ż, od rata się nie ndała, 
dla czsg ż to „Dziennik" tak npadl nari-z na dn«hn — 
on, który ma być przewodnikiem — a przewodnik nigdy 
nie powinien tracić nadzi-i. Nie od razn Kraków zbn 
dowany. Wszakże p dr. L żadnych złych zamiarów nie 
miał, prosił tyli o o poparcie i o infornueye, Czemuż 
więc „Dziennk“ nie popiera! go w tych zamhracb, cze­
muż od razn zwątpił o wszystkiem

Pisze „Dziennik* dalój, że wołałby, iżby korporacje 
etc, zajęły się taką sprawą — czemnż do tego esasn tego 
nie uczyniły? Przez umieszczenie odezwy b<zitronnój 
z pewni ścią byłyby i one rychlój się zajęły tą kwestyą. 
L-i-z czemuż to koniecznie korporacje ? Korporacje 
twarzą się z jednostek i jednostki takowe wywołały do życia. 
Kweitya przemyśla dom. jest tak ważną, iż czy to kor­
poracje czy jednostka podniosła swój glos, „Dziennik* 
nie powinien był odmówić swego poparcia. A gdyby 
nie Biechęci osobiste, które niestety wszędzie psuć nam 
mu-zą —pod tym względem mało żeśmy się poprawili. — 
„Dziennik“ z pewnością w innym tonie byłby się ode­
zwał, bo byn.jmniój nie odmawiamy pisma tema zasiąg. 
Niezawodnie p. dr. Ł miał zamiar odezwą swą wywol-ć 
k rporacyą specjalną, któraby się z-jaowala li tylko pod­
niesienie* przemysłu domowego. I w tak m celn owa je­
dnostką która nie znal-złn laski w oczach Twyth Dzień 
nikowy psendidyktaterze, podniosła skromnie swój gł a — 
a Ty, któryś sądził, iż wszeebpotęgą T«ój mm, m mój 
gisnialności zmu-ił-ś jnż wszystko, co także ma roznm i 
co oddychać i żyć jeszcze śmie wobec Ciebie, — d > od­
woływania się ze wszystkiem do O ebie; rzuciłeś grom 
Jowiizowy i z »Wołałeś niejako wielkim głosem: nie poma 
g<ć mn, bo człiwirk ten brz meg > pozwolenia poważył się 
myśleć Beć innego zroznnrenia nie dopn-z za Wasz* 
niela-kaw* krytyka. Dla tego hłnsznie się obnrzyl pan 
dr. Ł, gdyż nieprzyjemnem jest spotykać przeszkody 
tam, gdzie najasilniejszą pomoc znaleść się było winno.

Nie Dzienniku Poznański, małoduszne w tym razie 
postępowanie Twoje, nie umiejące wznieść się nad poziom 
prywaty, nie z.yska Ci szacunku, i nie powiększy grona 
Twych przyjaciół — czego osobiście szczerze Wam życzę, 
gdyż pod innym względem działalność Wasza znajdujo 
uznanie dobrze myślących. Pisałem sine ira et stndie 
w imię tak nam potrzebnej bezstronności. Co zaś do 
ostatnich Twych zapewniań, że nie przeszkadzałeś p. dr.

Ł. w jego przemyśle domowym to zdaje mi się, że za­
pewnienie to zbyteczne, znając pana, Dr. L. i jego samego 
wiem, że nie bardzo, by on pozwolił wtrącać się w swój 
przemysł domowy, na znaadzie patrz Twego nona. A że 
to, żeńcie się nader skutecznie do przemysłu jego domo­
wego się przyczyniali, mało kto uwierzy, bo dobrodziejstw 
od Wan p. dr. Ł. nie byłby przyjął.

Jeden z przyjaciół przemysłu domowego.

Tewarzystwa i Spółki.
* Walon zebranie Towarzystwa rólnicn-go powiatów 

poznać-kiego i «tam itolski-go odbędzie się w sobotę dnia 
11 listopada 1893 r. o golzinie pół do 4 po południa, 
w Bazarze, w pokojaeh do posiedzeń prr ezoa zony ch. Po 
rządek obrad: 1) Zagajenie posiedzenia przez Prezesa.
2) Odczytanie proloknłn z ostatniego walnego zebrania.
3) Sprawozdanie kasowe. RH. Skarbnik. 4) Przyjęcie 
nowych członków. 6) Odczytanie Okólnika ZarządaOrn- 
tralaego i powzięcie odpowiednich uchwał ; a) w sprawie 
adziałn w wyitawie lwowakiój w r. 1891, b) w sprawie 
referatów'na przyszło-oczne walne zebranie Centr. Tow. 
Gosp 6) Sprawozdanie z patentowanego sposobn odgory- 
raźnia łubinu Wilh. Lóbnerta. Ref p. Aleks. Karłowski. 
7, O konserwowania mierzwy stzjennój gip-em superfoi- 
falowym. R-f. p. dr. Tad. Sznłdrzyń-ki. 8) O nowój pa- 
tentowanój ksrtofltrce Enstochlnsza Panlnsa. Ref. Sekrc 
tara. 9) Wnioski członków.

W imienin Dyn-kcyi 
K. Koszutski, sekretarz.

(nprswoaaaaie ntaąoow«/.
Okowita (« beenką) ta 100 litr. 10,000*/» Tralh*. 

Wypowiedmano litrów. Cen* wypowiedziana ■«-
w mte)K« bea brcaal ÓOla 609J m- 70-u bO,7O m-. rwUcren 
64-tt —m-. 70-ta —mrk-

nySgoatrt 1 listopada 1BW8.
Psaenien 181-137 m-, gatunek pośledni 13S-13O m., 

nafle Łaa ponad notowanie. .
Zyto 119 — 118 mrk., gatunek pośledni 106—111 mnt.
Jęeamlea według janoso 199-182 mrn^ 4ta nro- 

warów 133—¿4).
Groch na pastę 186—146 nu, wrzący 160—180 m.
Owies 146 -165 m.
Okowita 82,00 m.

Sneseela, 1 listopada 1808.
P s a • n i e a «labo, ta 1000 kilogram, w mieiscu 189—141 

m., na listopad 14 \6 pl., na kwiecień maj 148,0 ple.
Żytu m. tm ta 1UOO kilogr. w miejscu 120,0—193 0 bl, 

na listopad 122,0 plac., na kwlecłóń-mąj 128,0 płac.
Owies ta 1000 kilogr w miejscu 167 — 182,0 mrk.
Okowita słabiśj, ta 10,000 lUr.-pret. w miejsca bea 

beciki 70-U 82,0 płc-, listopad i listopad-gruilnień 81.1 nom., 
kwiecień-maj 32,6 nom.

■agdebarg, 1 listopada. — On kler darniny ezel. 
work. 92“/» 14 20, cukier siara. eirL 88% 18 2 \ cuk. tiar, ezcl., 
76°/o Rendem. —. Drugi piodnkt exe-, 76% Rondem. 11,96. 
Usposobieni« : ipok fl- Kaflu tda chlebowa “*•>’■” » Ç Î
chlebowa U “*•«—» mielona rtfln. a becaką 27,76, miel. Helia I 
t becaką 25,60. Spok. -- Dnkier surowy L Produkt transite 
fr. statek Hamburg ta listopad 12 97% płc., 18,OJ— ląd-, gru­
dzień 12 85- płac , 18 00- żąd., ttycaeń-maraec 18,07%'pi-, 
18,10’/» żąd., kwiecień maj 18,90- pł*=-. »8 27% żąd. Słabo. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —ctr.

Rambarg. 1 lintopada. — O ko w 11 n wrżćj, na listopnd- 
grudnień 22*/» żąd., grudsień stycznó 29’/« śą<l., kwłecień-maj 
22/« żąd, maj o/.erwt-c 22% żąd. - Kawa good arerage 
Santos ta listopad 82—, ta grudzień 82 —. ta marzec 80 -, ta 
maj 7H%. Usposobienie: spok. Obrót 1000 miechów.

(231 fterlla. dnia 1 listopada 1893 r.
(Nmnera. przy których wygrana nleoznacioua w nawiasach, 

wygrywają 210 marek.)
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Poznań, 1 listopada

aAMIENSKIEGO HOTEL YIOTORIA Bojanowski z 
Lgowa, Cnłspowski z GoźJr.ichowy, kr, Bniń-ki 
z Cm chowa, ordynat hr. Taczanowski z Taczano- 
wa. Moszczeń k, z Pigłowic, Gozdawa Godlewski 
z Szczytnik w Galicji, Ckruścielski z Król. Pol­
skiego, Zakrzewski z Winnójgóry, Knblicki-Piotnch 
z 8m'e-zkowa, Nowacki z Mlodaaka, Jankiewicz z 
Warizawy, Bogacki z żoną z Kretkowa, Michniko­
wski z Kcyni, Owaioski z żoną z Prns Zachodnich, 
Kiliński z Al-ksandrowa, Marweg z Ostrowa, Ber­
nard z Lnaanny, pani Wernik z i- rakowa.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Macieje­
wski z Pióchoowa, G ntrowicz z Gortatowa, L-gis 
z Lipska, pani HHf z Warszawy, Knbrnck, Eiler- 
be k, F. Aieher i 8. Ascker z Berlina, Niepel 
z Wrocławia, Simomon z Sierakowa, Siaonson 
z Bet lisa. Oestrriih z Bydgoszczy, Simon z No­
wego Tomyśla, Nenbert z In iwrochwia, Nehring 
z Drezaa, Langendorf z Zgoraelie, Arnold z Ha­
noweru.

(3M ck<Xe s I»no).
FABRYKA 

papierosów i łureckioh tyiuni
l093>

I. V. J. KOWEMDZIMSKI W BRBZMIE,
Zwraca Saanownym Amatorom łaskawą nwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytnnie, które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia- Ceny nader umiarkowane

Gospodarstwo, nandel l przemysł.

(K) Pstnaś, 2 listopada (Sprawozdanie giełdowe)
Stan powietrza: dżdżysto.
Ukowlta: pot».
Uena wypowiedz. —. Wypowiedziano w mi«t*%

jbet beczki) tow. opodal. 60 ta 60 2i m. 70-ta 80,70 m., listopad 
50-ta 60.20. 70-ta 80,70, m., maj 60-ta -,— m., 70-U —m.

(Ucz gwtuaucyi.) Czwarta klasa 189 uroi, pruskiej tuterji

113 )71 7 233 115 0 8 1 !30 1 9'1 18 1 1 1229 66 «2 5 « 66'94 7«3 
[.I",, ‘1.7 '91 115-1.5 I u 20< 322 112 17 6.7 .784 86 ; 262 J ’ t’
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(24) (Popołndn owe ciągnienie.)

(Nnmera, przy których wygrana nieoznaczona w nawiasach, 
wygrywa‘ą 21') marek.)

miau, powietrz!«,
Dnia 1 listopada 1893 r- o 8 gndninle rano.

Stacje,

Beiniullet . . . 
Aberdeen . . . 
(/hrystiansund . 
Kopenhaga’) . . 
Sztokholm . > 
Haparanda . . 
Petersburg . ,
Moskwa . .__.
Kora, (juenst. . 
Cherbonrg . • 
Helder . • ■ 
Sylt . . . .
Hamburg*) . . 
Świnoujście*) . . 
Nowyport*) . . 
Kłajpejda*) ■ .
Paryż . . . . 
Mouaster . . . 
Karlsruhe*) . - 
Wiesbaden1) . . 
Monachium . , 
Kamienica8) . ■ 
Berlin»). . . . 
Wiedeń . . . 
Wrocław . .

Bar- 
met I

TóF
718
718
761
780
781
762

760 
706 
762
761
768 
782 
760
769
766
764 
766
765 
703 
765 
761 
763 
763

Wiatr.
Stan

powietrza.
Term.
Oels.

Ż.Ptn.Z.
I Id Płd Z 
W.
Z.Płd.Z-

spokojnie.
spokojnie.

Z.Płd Z.

tftchm. 
pół tachra. 
pochmurno 
pogodnie 
mgła
bez chmur 
po< hmurno

11
8
8
4

—2
—8 

8

Ż.Płn Z
Płd.
i’łd
Z.Płd.Z.
PłdZ.
Z.Płd.Z.
1 łn.Płn.Z. 
Płn W

za hm.
pogodnie
nachm.
pochmurno
pogodnie
pół zachm.
tarhra.
desze«,

spokojnie.
Id Z

Pin W 
l in Z.
Płn Z

spokojnie.
Pin Z 
W.
Płn Z

bea chmur
deszcz.
deszcz
pół zachm.
mgła
deszcz
mgła
zachm.
zachm.

—2
—9

4
a
6
8
3
6
6

Ile d'Aiz .... I 764 IW .Płn. W. Slbez chmur
Nica....................... 768 spokojnie- jdeszca
Tryest . . . . | 762 | spokojnie, ¡nachm.

’) Mglisto. *) Śron. •) Śron, mglisto. *) Nocą 
•) Nocą, rano silny deszcz. ®) Rano, po połndiun, nocą 
’) Nocą rosa i lekki śron. ») Mgła. •» Wczoraj deszcz.

8
12 
18

deszcz.
deszcz.

Spostrzeżenia ■etetroiogłczne w rozenmu

Data i godzina. Baromei r. Wiatr. Stan
powietrza-

Temp, 
w. Cel.

1. Po połnd. 2
1. Wiect- #
2. Rano 7

765,8
765,4
749,2

Z nmiark.
Z. lekki
PłnZ. nmiark.

pochmurno
pogodnie
zachm.

4- 6,»
-+- 0,8 
+ 2,6

Duia 1 listopada inatim m ciepła -j- 7,8 Oel. 
1 . minimum „ •+- 0,6°

178 670 618 1052 «7 9 ) 114 5« 234 71 301 38 [3001 77 428 13000)
'6 525 6.8) 15000] 964 [3XW| 2214 494 626 54 705 67 884 938 99
: 073 96 1301 122 40 351 621 729 72 882 913 57 4047 23 1 64 403 24

¿5 & 86î83
•>ł 1OU6 33*M 78%74 3lM275 M8*»7

86 193 490 652 737 8'84 1 7064 99 117 51 88 324 63 65 89 91 735
47 [5001 87? (¡6 I XXW) 1MO74 354 79 469 646 (30001 57 70 660 64 , 06 
88, 930 11)096 366 415 70 [1OOOO] 645 57 718 803 75

20075 111 2 O 86 99 336 57 ISO) 97 453 «39 [500;,883 973 2 1 029 
93 253 81 |3,XWI 31«) 91 426 38 87 692 773 82 851 22383 51„ 18 993
2:» 03 54 1 2 71 25 I 51 .141 414 [3 KIO) 85 784 84.3 88 964 15001 «1 99 
2 4 9 , 92 12< 92 . 42 13 KI) 811 914 16 51 60 2S147 90 585, 782i 893
9.13 62 130)1 2013« 5 I „7 '1500, 221 79 316 445 519 80 877 «07 «7011 
93 162 24 1 50 4 -5 559 83 7 ,9 «33 13,0 965 96 2S161 83 27» S20 61 
81 W: 607 25 880 932 (1 8X)i 2»427 673 612 718 923 49 8j

300Ż8 loi 2 202 51 .308 97 506 96 628 753 83 91 915 53 7« #1260 
4.5' 78 778 8 ,4 32106 25 30l 18 5:44 852 917 95 3» >53 128 2n0 55
97 516 ¡44 I 3 , „3 87 13101 103 77 349 *<3 «05 1T 7łb 1*001 M003 
I» 193 2 8 9 ) [500 O 3 R1 73 548 71 922 71 3«02t 23 2 , 429 43 71, ,8 

A ł »7 60 91 D 837 937 [300] 87Î14 525 «03 #7 862 7,79 #42
3MI44 6» 130,1 642 <• .82 881 3» 41 ltl [300] 257 43« 80 #3 7969,4

4,1,21 130.XII 31 15 105 2 , 211 58 420 593 633 69 702 935 13010) 
41 1 , 16 . 6 134 6 , 13» 39 49 559 7 5 7 36 [1500] 930 42182 230 321
2) [.'SHI 31 502 49 740 8 >1 43021 112 45 1 650 4 4138 315 458 bl6
85 61 45 2 .1 SOI 531 6.’5 847 48 64 72 88 46263 317 6‘ 95 435 6,
.52 , 49 „t- [30 0 7o3 923 4709< 151 [5001 201 (50 000) 379 482: 617
146 736 67 69 9:7 4-3021 287 589 |6UOI t»0 660 886 9 ,6 90 4#04t
441 6l 7ol S3 U'8W'

»0023 70 90 122 3» 1500I 229 311 5« 719 839 51263 98 376 651 
761 '.' 5 »2204 7- 423 606 904 23 88 »3013 33 67 13000] 136 23:' 
34 57.3 83 802 916 51135 98 253 7,9 863 »4 »5263 64 653 63 70 91 
»,.21X1 341 543 697 92 ' Ô7O63 48O 226 614 768 877 967 5B025 69 97 
124 210 411 61 64 558 644 751 804 931 51 50314 49 614 72o

#0013 83 97 I300i 107 63 268 59 464 [3001] 608 723 801 21 01013 
23 117 228 3 , 47 l 83 619 973 OZOO-I 86 125 230 4,3 616 50 95 822 
9.7 0 3268 3 14 34 7 912 4 9 0 4 6 5 232 3 ' 1300] 313 46 65 1500] 441
632 895 905 05.146 190 [16001 309 432 500 2 I 6'7 [500] 794 [3001 807 
00216 81 434 - 4 540 79 O 2 703 27 824 43 79 906 07092 178 324 95
48 13000195 634 OM057 02 131 392 411 ¿31 64,42 931 60315 125
301 11.00) 5.16 7o3 64 84 891 915

70096 364 518 4 1 76 690 71293 3.51 [3000] 71 428 47 649 725
826 721 ‘7 3154 7 7 718 59 824 33 731 ,3 271 321 63 578 629 „2 837 
967 70 ,4 HO 48 415 16 17 624 772 '.'54 75072 115 30 233 352 8« 
511 sl 85 651 .6,1.,] 715 812 88 971 7(5054 157 [300, 219 69 599 721
8.5 7 7 154 57 218 349 590 708 713086 117 428 5"9 748 58 8:36 7 5 »33 
70 „5 142 S3 252 344 79 409 50,608 »11 88

MOOt 7 27 41 92 1 14 261 84 96 482 [30001 526 29 ¡3 KU] 737 801 
Ml 82 151 72 232 317 [500J 423 521 [30J1 68„ 918 (.300) SM„ >5 93 430 
97 64., 70 62 947 66 11500J M3202 91 458 96 66d »4113 32 2 26 352 
77 420 79 727 73 810 57 »5121 66 219 2 4 78 426 569 621 26 7ol [501] 
23 24 #84 t '0101 «48 »6001 [SOo] 236 327 35 544 682 846 900 [5001
16 33 »7307 3 4 441 [3000] 50 654 795 »»711 96:, 86 »»0»2 110 238 
602 668 853

00086 105 270 693 739 93 930 [3000] 01204 332 428 556 68 646
983 »2013 81 86 90 271 646 874 934 032)5 39 96 468 532 603 45
»,403 519 85 912 96 1)542'., 617 808 97 918 »6 >53 132 216 317 598
[3001 „15 17 29 728 85 836 [300 6 53 »7296 314 71 72 53 1 616 756 887 
»M '24 224 7 3 307 91 66 , 770 79 842 904 »»054 193 280 368 615 24
[500] 953 96 ,

100175 684 701 88 1 101063 82 277 668 78 853 102224 530 63
68 694 734 80, 916 1 03025 129 231 422 87 501 104070 94 19 , 380
471 516 608 750 tl.,001 98 826 52 999 105147 459 606 74 730 56
100075 368 93 907 95 1 07093 162 255 311 7 8 618 59 996 10816«
72 397 442 4« 8 , 606 787 962 100116 249 74 529 58 606 15 32 58
921 42 65 76

Ï8 r9S72.^6^lÄ^^^;^82V*4^331^8TCÄ^l Jig 

?$ '7Î!%W/W,
314 70 445 595 843 78 993 110019 439 693 744 946 [15001 69

130)00 66 83 376 5 Kl 1500! 767 935 131014 243 337 87« ,***>♦* 
299 303 400 71 51 I 66 799 953 79 133198 303 84 490 60,9 (WM) 13
737 9‘) 8 ,8 53 918 134 919 57 531 620 [30001 62 97 721 962 62 88
135021 267 411 18 670 705 2 - Hl »^ 982 »«J??6 ?? 25Ä9?S
581 88 6<)9 27 B l 820 931 137022 18, 271 44o 640 847 71 78 918
138149 462 620 51 6 X1 82 130438 69 544 605 [300] 31 945

130108 13 258 388 523 710 73 97 806 41 79 939 1 3 100?, 69 614
629 49 .46 18il71 409 630 70 705 819 43 [5000] 133396 549 60« 
14 8') 134 ,58 91 20 1 77 415 16 803 1 35076 262 356 517 [500] 27
839 47 948 13« ,15 475 549 618 741 816 1 37151 327 437 4« 530 99
6 ,5 “17 13M0.i l 214 412 626 90 93 892 13»)2l 62 100 [3001 1 372
517 22 610 746 824 935

14,0 )92 121 45 [300 211 47 (500) 67 4 704 10 971 141095 370 529 
84 «59 773 87 USW71 355 465 67 98 626 71 143019 66 236 364 71 
641 715 85 '23 [150 ,| 916 75 114069 22.5 65 324 482 613 700 laOOl
55 81 145:51 Î1 87 IS 101 238 335 464 627 613 69 870 14«016 [3OW|
67 84 123 2)3 73 364 107 43 585 11500] 741 66 84 960 147002 216 oö
öl 460 8 I 641 733 931 14M116 520 15 706 801 67 1 4»O75 104 311
407 12 5<J8 23 789 840 79 927 75

150013 261 388 516 615 864 65 95 [5 W1 944 1 51204 69 418116001 
659 722 4 9 861 88 1,40 85 1 53016 75 140 316 479 545 617 13000) 26
SO 61 8, [30001 809 1 53030 62 134 1300,) 241 63 457 593 801 [5001
48 “1,4 154,WO [1500] 1 6 179 314 417 627 7 32 1 55046 87 97 u?l
866 [3001 930 1 5007« 86 120 272 355 63 72 689 839 »14 157018
636 64 648 66 854 11 xWi 15H161 297 353 536 45 646 821 31 [15001 
73 [1500] 905 [5JO] 15»3O4 656 759

100193 669 707 83 930 1 01133 34 [1500] 208 635 801 57 922 70 
102254 596 729 10H074 [500] 137 80 253 72 399 532 81 623 726 43 
8M “10 130)1 39 (15001 1(44016 53 181 236 75 329 462 516 [1500] 52
68 629 31 T56 61 [1600] 8t lH-iO«.’ I500I 160 92 214 27 376 629 (300)
722 31 826 1 00,122 93 107 42 201 418 64 550 85 666 731 42 [1500] 53 
[1W01 6 1 879 1 67125 86 243 54 331 488 515 [30001 84? «93 1#»244
[300] 330 408 84 644 91 829 909 66 91 1«»133 238 76 87 320 [16001
&0 iÎ7OÎ8 ,6 461 1501] 68 904 1 71036 64 107 61 82 237 95 444 531
649 762 »9 831 174182 86 828 25 29 44 940 1 73106 261 352 442
647 62 11600) 838 9l8 41 81 174020 431 13001 41 47 72 508 39 4o 69 
7 4 75 877 175236 68 346 427 543 82 810 91 903 1 70218 314 69
413 98 533 626 13 W] 50 717 75 [50 93 927 to 1770» (600, 240 461
66 690 731 812 »10 178011 45 89 213 544 1 7V107 227 433 618 704 9„9 

180012 43 175 [3030] 76 85 232 48 409 574 786 181154 241 76
82 390 469 681 749 915 31 182 ,80 87 [3001 394 42? 954
105 92 299 481 511 30 33 67 150DOJ 612 831 57 71 75 [3000]
«07 86 181009 131 266 [5001 353 551 80 b29 39 3001 937
185053 58 446 58 587 635 819 30 72 180149 58 300 ( WO] J«««
9 , 941 187047 103 204 19 81 [5001 &8 307 ,39 413 72 753 923 188012 
20 109 269 90 i300] 37 3 436 «19 715 18»123 72 214 392 .,33 968 81 b8 

1Ö0025 [15001 288 314 40 463 64 618 42 741 81SI 1300J 82 900 76 
11X073 Ź1H 82 43» 766 1 9x110 la 3J7 467 aO«i 4 53 83 707 ooO 3 o
193121 6J 15001 V2 ‘37 340 ll5ÿ\ôl 64 m M 57 130W1 
Ł-ja TR. «;.•«! T... It -u».i IÛ r-Gi.ll ÄM K2 »62 74 IrtOOOl 19.»001 12‘3 221512 75 6^ ?1W 11Ó0Ó1 Ï9 tw] 851 »2 »62 74 1500«] Wio«l 129 221 
44 348 60 66 99 47., 505 1, 6a ,«3 1»0O32 40 HO 47 51 .4? 376 500 
,1500] 618 62 97 816 1»719j 2o6 66j 614 7bo X»8049 212 58 539
«44 932 l»i)0l4 341 481 50» 12 96 799 917
llol“ 4353 38 56i°‘ «ÄsM 418 ^öloTM 8t

3.56 °
472
•208127 ________

210057 135 [1500] 316 (30 0 . 30 72 528 95 670 751 #11066 343
699 708 212118 37 48 [30001 370 523 610 702 (1500) 16 30 919 49
218123 75 79 208 17 511 74 2 1 4019 97 (1500) 184 285 404 31 553
643 74 758 887 215015 122 82 86 294 322 406 524 4« 720 95 1500]
21 0010 80 739 878 83 1 06 2 1 7214 [3 WO] 524 684 884 928 218089
192 98 251 303 617 54 71 219164 346 405 43 537 628 925 '
o 220082 85 404 574 [50J] 7l9 883 974 - °

6o» 75 815 24 991 “

69 [300] 205034 65 295--------------- -- . 3M
843

... ............................... 221029 87 211 15 467 583
222 W4 115 229 306 29 48 60 67 464 628 686 785

110052115 000] 113 52 377 694 715 28 807 64 9 10 [1500] 111005 Î »77 935“'22344) 514 6 8 780 [300., 82? ,,««4020 24 158 269 365 582 
29 92 159 221 81 415 66 84 [15001 591 679 705 949 5i 112081 695 I (300) 861 225121 24 [1500] 8o 24b 343 412 44 66 567

zwiedzaj%25c4%2585cy.lt


f
Dnia 29 z. m. umarła j

I w Pobiedziskach, opa- 
I trzoua śś. Sakramen­
tami, po długich cier- 

I pieuiach ś. p.

Magdalena 
Bulczyńska,
o czenj douosi w smu-

| tku pogrążone (734)| 
rodzeństwo

Piotr i Leokadya 
Balciyńgey.

MiffilTR

czyli sposób służę«
nia do Mszy św.
z niektńrenii uwagami dla 
ministrantów, stron 24, po­
leca w cenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

Śty Marcin nr. 16/17.

Materye lartraila i paletoti
jakr tu sukna, buckskiny, sze­
wioty, kamgarny, materye kosma­
te ttc. rozsyłam w każdej ilości 
po cenach fabrycznych w tylko 
rzetelny di gatunkach. Zawsze 
nowości. Próbki franko. (601) 
Oton Deckart, 

fabrykant sukna. 
Sprembcrg w Luzacyi (Lausitz)

Bazar

na rzecz Poznańskiego Stowarzyszenia Pań
odbędzie sb;

na sali Lamberta
dnia 24 i 25 listopada r. b.

Zarząd Stowarzysznnia prosi ze względu na dobry cel — 
Stowarzyszenie wspiera bowiem co miesiąc 5 — 600 ubo­
żeli — ° łaskawe nadsyłanie podarków i zapowiedzenie arty­
kułów spożywczych, także dla bufetu. Panie i ależące do 
zarządu chętnie ofiarują swoje pośrednictwo w przyjmowaniu 
dobrowolnych datków. (732)

Zarzad Poznańskiego Stowarzyszenia Pań.
Przew. honor: Barouowa Wilaniowitz-MBIleudorf, Ekscelencja.

Przewodnicząca: Pani Nathosias.
Panie tialkowska, Somiuerfeld. Zebu, Barouowa Masscnbach, 

Orgler, Mende, Schwetger, Staudy, Tschusehke, Wittiug, 
MOIIer, Chłapowska, Wilrzyńska, Skórzewska, 

Doktorowa Korb, Roseufeld, I.Bbru, Doktorowa llaukiewicz. 
Panowie: Burmistrz KDurer, Fabrykant Zlegler, 

Asesor Dr. lłose.
Człone honorowy: Iiadzca handlowy Kosenfeld.

Przy zbliżającej się porze zimowej zanosimy i tak jak lat 
dawniejszych, serdeczue prośby do naszych współobywateli, 
aby ofiarując nam używane części ubrań, umożliwili nam za­
dość uczy nić licznym prośbom ubogich do nas zanoszonym. 
Najwięcej pożądane są nam ubranka dla dzieci. Inspektor 
miejski p. Giinlhcr przy placu Wronieckira 1 będzie chętnie 
przyjmował nadesłane rzeczy, a ¡na życzenie ofiarodawców 
posyłać będzie po nie do ich pomieszkania.

Poznań, w Październiku. (733)
Miejska Depiiłacya ubogich.

Nadzwyczajne zniżenie ceny!
Zamiast 8 M. tylko za 2,50 M. z przesyłką 3 M.

Żywot, 6w. Wojciecha. Str. VII. 
i 47». 1.60 Mrk.

Żywot iw. Alojzego Gonzagi 
Str. 120. 20 f,n-

Kochema WykladOjlary Mszy 
iw. Sir. XIV i 429. 1,50 M. J

1S5O.

A. Pâtsner
Poznań w Rynku 6 

i Màd pod Tokajem (własne winnice).

Sprzęt IS»3|»1.

Na nadchodącą porę jesienną do wysyłek win się nadającą, polecam mój 
bogato zaopatrzony skład czystych i odstalych (423)

w wszelkich gatunkach i odcieniach po cenach przystępnych.
Wielebnemu Duchowieństwu 1 Szanownym Dozorom kościelnym polecam

Wina Mszalne (vinum consecrabile)
butelka litrowa M. 2,0", półlitrowa M. 1,05.

Próby i cenniki ua żądanie franko 1 bezpłatnie.

Herbaty i prószę
od Mrk. 1,75 do 6,00 za funt, ( 1l 3)

KAKAO
holenderskie 1 krajowe po ceuacb najniższych, poleca

„Posnania"

Nowe

irzih lit«,
Brunświckie salsesony, 

SaXax»ir 
Porter i Pale Ale,
liany

od 105 fe .

HERBATY
latoslegró sprząta

poleca i przesyła (602)

J. Smyczyński
Poznań, Św. Marcin 27.

Wiązanka Mirry czyli Rozmy­
ślania na cześć l’rz<-najśw. Męki 
Zbawi iela. Str XII. i 257. 75 fen.

Wzdychanie OoZęółcy czyli o do­
bru lez przez X. Kardynała Bel- 
larmlna. Str. XI i aOO. 1 M.

Tegoż. Myili do Iioga. Str. XV. 
i 203. 1.2 ) M.

Żywot Bana Jezusa przez Ope- 
c;a z obrazkami. Str. XII i 470. 
1,60 Mrk.

Za poprzedniem 
powyższe książki

Gorzałka, bratnie słowo dla ludu 
polskiego przez X. Dr. Knote­
ckiego. Str. 45. 25 fen.

Lekarstwo przeciwko pijań­
stwu. Str. 32. 10 fen.

nadesłaniem 3 marek odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

plac Wilhelmowski. 14.

Koku 1888 założony

ytF Jedyny polski

skład hurtowny
K. Bgnatowicz,

Poznań, ulica Kozia 21, I. p.
poleca po cenach fabrycznych (684)

Towary krótkie, białe, galanteryjne
i wełninne.W FABRYKA BIELIZNY, -w

Firmom znanym udzielam 3 miesięcznego kredytu.
Spis artykułów wysyłam na żądanie gratis i franko. 

Handel detaliczny (cząstkowy) znajduje się
Wrocławska ulica nr. 40.

Dr. Karchowski & Krysiew icz

Pralnia, chemiczna i farbiarnla parowa
w Poznaniu, odbiór centrality: ul- Berlińska 15 

urządzoua ua wzór znamienitszych tego rodzaju zakładów 
krajowych i zagranicznych, przyjmuje do czyszczenia che- 
miczuego i farb wania (376)

wszelką garderobę damską i męską,
materyo jedwabne, półjedwabno, wehJane, póiweł- 
niane i bawełniane, aksamitne i plu izowe, pióra
i t. d i prosi o łaskawe zlecenia.

Oszczędzajcie waszą bieliznę!
4te>- Bielizna niszczy się nie tyle przez noszenie, co przez "^2 

silne tarcie przy praniu. Karola Weila proszek 
mydlany (Karol Weil's S if n xtrart) rozpuszcza g:ę 
łatwo czyni tarcie zbytecznein. nadaje bielizn e milą woń 
* Iśniąco-blałego koloru, a wolny od wszelkićj ostrości *

(611) Wszędzie do nabycia.

^aUUUUUMWUMUMUUiUR

ZWWY _____
/ M. Nowicki & Grunastel

oznań, Jezuicka ulica nr. 5
poleca okna kościelne w ołów oprawne w rozmaitych de­
seniach, okna malowane artystycznie wykonane 
pod gwaraucyą trwałości kolorów, baldachimy, 
chorągwie, krzyże proeesyonalne metalowe, lichtarze, ołta­
rzyki do noszenia, obrazy w ołtarze, drogi krzyżowe, 
literce, latarki do chorych, laski marszałkowskie, flgury 
Chrystusa na Boże męki, flgury z gipsu, drzewa, terra- 
cotty, wielki wybór krzyży 1 obrazów pokojowych.

Oprawa obrazów — ceny umiarkowane. (523)

Dla kowali i ślusarzy!
Stare, do użytku zdatne żelazo 

knte, blachy, stal 1 różno 
żelastwo ma tanio na 
sprzedaż (600)

Henryk Liebes,
Małe Oarbary 7 a.

Cukier
w głowach, w kostkach, mie­
lony i w pudrze po cenie fa­
brycznej. (1903)

BON IMARCHE
Z3- Otociza,

M llhelmowsku ulica nr. 21
poleca najnowsze kostiumy jesienne i zimowe, bluzki jedwabne, 
cheriotowe i sukienne, goi'sety paryzkie i innne w największym 
wyborze, halki, chustki pluszowe, pledy, sukienki włóczkowe 
i czapeczki dla dzieci, rękawiczki trykotowe i kamasze, poń­
czochy wełniane, fil d’ecosse i jedwabne, parasole, wstążki, 
(436) koronki, woalki, biżuterye.

Wybór znaczny, ceny bardzo przystępne.

pal me zawsze świeżo w roz­
maitych mieszankach od M. 1.30 
do M. 2.00 za funt, surowe 
pojedynczo, w mieszku:!1. a 10 
Jot.i w miech, orjg.ńca 100 fnt.

drugostoliiy, gruboziarnisty i 
biały w miechach a 2 Ćtr. 
po bardzo taniej cenie.

Mydło
do prania w rozmaitych ga­
tunkach, dobrze wysuszone, 
krochmal ryżowy i pszenny 
poleca

Pasy skórzane
bawełniana, parciane I z alard wielbłądzi^. 

Skórę a.n«lelaik<ł na pasy. (866)
Gumowe płyty, sznury, wąto ttc.
Anboat ogniotrwały opakunek w płytaoh i «aurach, 
kporaty szklane x staoyi Dr, Dslkrtcka w Berlinie. 
Smarownllcl Toyotę, Staaffsra oto. do stałego thuzcan. 
Tłuano« ateZy do powykooyoh taarowiilków iosaeaądność

w oliwie 90%). —
World do ahoda. 
fłsaołity na lokotnobile pite aa

Z. MAZURKIEWICZ,
Fabryka pasów,

oraz »kład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań. lUsinarka ulica nr. 10.

Wody mineralne J
B, G-labisz

Sw. Marcin 14.
Znajdą miejsce:
Nauczycielka egzamin.

muzykalna na 450 marek i
Bony freblowskie

Polki. (717)
R. Koczorowski,

plac W ilhelmowskl 10.

2 uczul
przyjmw zaraz (736)

Księgarnia Katolicka
Stary Rynek 6t,

*
u

'Si
©

Z
fiszrw-

«8Si
«
si
NG
«3*

ZTazle-^7" 1893.
Billu, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Klssłn- 
gen, Maricnhad. Soden, Wildnngcn. Wody 
gorzkie węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce­
nach nader umiarkowanych. (1772)

Sole i ługi do kąpieli.
Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze­

daży udzielamy odpowiedniego rabatu.

11

skład wod

1,

«9
9
!S>
"1
fit.
9

i fabryka wody selterskiej. 
Poznań, Śty Marcin 62.

Skład II, Wrocławska ulica nr 30.
9

«*5

F. Wujek
dawniej F. Wolkowitz 

Poznań, Szeroka ul. 25,
najmiększa fabryka.

poleca Wielebnemu Duchowieństwu 
i Szanownym Dozorom kościelnym

krzyże, figury najBoże męki, lichtarze, relikwiarze, kro- 
pielniczki, puszki do hoslyl, puszki do olejów świętych, 
kociołki do wody święconej, lacki do chrztu z wycięciem 
i imbryczkiem, ampułki, lacki w rozmaitych wielkościach.

Podejmuję wszelkie reperacye po umiarkowanych ce­
nach. — Stare knijzce kupuję i biorę w zamian. (290)

Pługi jednosktbowe najnowszej kon­
strukcji, do 7, 10 i 12 — 14 calowej orki,

Pługi dwuskibowe patentowane, naj­
nowszej konstr. aż do 10 calowej orki,

poleca po cenach najtańszych

Fabryka machin i narzędzi rola., lejarnia itd.
i skład maszyn i t. d. Berlińska ul. nr. 18.

H. Cegielskiego
w Poznaniu.

Wszelkie nowości
na obecną porę

już nadeszły i polecamy takowe w wielkim wyborze 
po cenach możliwie najtańszych. — Próby 
przesyłam)' franko. (491)

Handel tow. modnych, płócien i stołowizny

W. Kukuliński i SpŁ,
Poznań. Wilhelmówski plac G.

1
«

o

o
Oh
o

i umywalki
jak również pojedyncze przy- 

* bory umywalkowa w wiel­
kim wyborze poleca

J. Krysiewicz
Skład sprzętów kuchennych i domowych
(657) Sw. Marcin nr. 65.

W. Koźlicki,
Poznań, ul. Podgórna 9, (447)

vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
z najlepszych fabryk krajowych i zagranicznych

na por? jesienną i zimową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

na znane z dobrego kroju rewerendy i płaszcze
Ceny przystępne. ~~

ń. Andruszewski,
ltycerska ulica Nr. 3G.

Magazyn mebli
zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach
poleca szczególnie dla osób nerwowych

wr materace
wyściełane puchem roślinnym (Kapok)

który przez najsławniejsze powagi na polu hygieny został nznany 
za najleaszy 1 o wiele r.drowszj' mat ryał od pierza i wlósia.

Wielki wj bór Roblcrcy Smyr na, Axminster i in­
nych gatunków-. Portyery i (Irany w najnowszych dese- 
n ach oraz na modniejsze materye na meble są zawsze 
u mnie na składzie. (7o0)

Cenniki na żi/cjenia gratis'i franco]

Specjalny skład
»jroM» jlaleromjcl i sprali» toiciiiliyiili

dt J. STARK
w Poznaniu, ulica Wilhelmowska 21

vis-h vis hotel« Erancnzklego 
poleca sztućce stołowe jako to: łyżki, noże, widelce, łyżeczki do 
kawy, ławeczki pod noże podstawki do szklanek I kieliszków 
i t. p. ze slyiinéj fabryki wyrobów srebrnych i platerowanych 
Christofle &. Comp. w Paryżu, po oryginalnych cenach fabry­
cznych — Równocześnie poleca wielki zapas i bogaty wybór 
sprzętów kościelnych a itiahowicie Mostrancye w różn ch sty­
lach (kilka z okazyjnego kupna), puszki do komunikantów i ho- 
styl, kielichy z patenami, uaczynia do Olejów św., pateny do 
chorych, ampułki, kropidła. Koclełki do wody święconej, konewki 
i ulepszone naczynia do chrztu, lawatarze. nowo ulepszone tn 
ryhularze z łódkami do kadziła, krzyże różnej wielkości na oł 
tarze i do proccsyi, kierce, relikwiarze, lampy kościelne (wie­
czne) i przed obrazy, lichtarze z bronzu, mosiędzu i alfenidy. 
dzwonki harmonijne żelaza do wypiekania opłatków z przyrzą­
dem do wycinania takowych i t. p. — v.s’elkie reperacye, po­
srebrzanie i odnawianie sprzętów kościelnyc: i innycli uskuteczniam 
po możliwie tan ch ccaach w najkrótszym czasie. Stare do nżytku 
nie zditne srebra przyjmuję w zamian. Szanownym dozorom 
kościołów, których kasa nie pozwał, na razie większych r bić 
wydatków, ułatwiam nabywanie sprzętów na odpłaty, rozkłada­
jąc fokowe na.czas d nzszy- __ __ __ __ (188)

Dzierżawa
pożądana do 2000 mórg; w wię­
kszej części roli buraczanej 
w dogodnem położeniu koinu- 
nikacyi kolejowej, z wygoduem 
pomieszkaniem, dobremi bu- 
dyukami i odfow. inwenta­
rzem. Oferty uprasza się pod 
lit. A- II. 8. Rawicz postl.

TO

w calem znaczeniu tego wyrazu po­
szukuje miejsca od 1 stycznia. Nie 
chodzi tyle o pensją, co o dobre 
obcli idzenie się. Łask, oferty upra­
sza się sub A. G. 726 do Eksped. 
Kuryera l’ozn.

Za^redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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